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Do Wszystkich organizacji polskiej fartji Socjalistycznej.
Wobec zamachu ministra skarbu* p. Michalskiego na 8-godzinny dzień pracy wzywamy 

wszystkie organizacje partyjne do energicznej masowej akcji protestacyjnej. 
Klasa robotnicza musi stać na straży swej podstawowej zdobyczy i być gotową do 

odparcia ataku reakcji.
-  Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S.

V  obronie 8-godzinnego dnia pracy!
W piątek dn. 14 b.m. o godz. 1 po poł. na Placu Teatralnym odbędzie się W I E C  

w sprawie zamachu rządu na 8-godzinny dzień pracy. Przemawiać będą tow. tow. po
słow ie Barlicki i Perl, radny Jaworowski, tow. Szczypiorski i inni. Po wiecu pochód. 
W szyscy robotnicy wprost z fabryk i pracowni wszelkiego rodzaju, porzucając pracę 
o godz. 12 w  poł., staw ić się winni na Piacu Teatralnym.

©Sss*. K o m .  Rob. P. P. S.
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ZMNIEJSZENIE LICZBY URZĘDNIKÓW 
A BUDŻET.

P. Minister, stojąc na stanowisku po
pierania drożyzny, nie poradzi — nawet 
oddalając urzędników’. Rzecz ta nie jest 
tak łatwa, jak ją sobie p. Minister przed
stawia. Nie woźna tak ogromnej ilości lu
dzi’ wyrzucać na bruk, ni© dając im. nicze
go; społecznie jest to bardzo ryzykowne i 
tego czynić nie można. Dalej, macie urzęd
ników w wielkiej części niezdolnych do 
sprawowania urzędówj im mniej urzędnik 
jest zdolny, tern więcej trzeba urzędników’, 
ażeby załatwiać sprawy. ('Głos: niezdol
nych wydalić b. Uwalnianie urzędników 
musi nastąpić stopniowo i celowo. P. Glą- 
bióski powiedział, żeby zdolnych zacho
wać, a niezdolnych wydalić. Ja jestem zda
nia, ż© panowie niezdolnych zachowacie, 
a zdolnych stracicie, bo zdolny da się ła
twiej u s u n ą ć ,  on wie, że nie zginie, a ten 
biedak, który nie ma kwalifikacji należy
tych, będzie się trzymał urzędu z nadzwy
czajna wytrwałością. Dlatego nie jest to 
tak łatwem. Łatwo to powiedzieć, ale nie 
łatwo- zrobić. Dowodem są koleje, wszy- 
iicy przyznają, że tam jest nadmiar praco
wników — około 20%, lecz niema możno
ści wyrzucerla naraz tej masy ludzi, jak 
to sobie wyobraża p. Minister Skarbu. Ale 
gdyby nawet panowie to zrobili, to przy tej 
stałej*zwvżce cen, nie potrafilibyście za
prowadzić równowagi w’ budżecie. A to 
jest główne zadanie, które sobie zupełnie 
słusznie p. Michalski posliaiwił.
u s t a l e n ie  w a l Et y , a  d r o ży zn a .

Kwestją rozstrzygającą jest także sta
łość naszej' waluty. ’ Nie jestem zdania, iż 
należy czekać z ustaleniem waluty,, aż 
stworzymy Bank Emisyjny. Jestem zdania, 
m * 'chwilą, gdy przestaniemy drukować

tow. Diamanda.

marki, gdy doprowadzimy do równowagi
naszą gospodarkę, to w pewnej mierze, —- 
absolutnej stabilizacji niema na świecie, 
funta angielskiego także dziś nie można 
stabilizować, — w’ pewnej mierze do usta
lenia byśmy doszli. Ale drożyzna staje te
in u na przeszkodzie i 'Panowie nie wyrów
nacie tego przez podwyższenie taryf, albo
wiem podwyższenie taryf wywołuje nową 
falę dirożyzny. I znowu należy podwyż
szyć płac© urzędnikom, a zwiększenie ce
ny wódki i tytoniu i przerażająco wysoki 
podatek od cukru znowu odbija się na 
pańskim budżecie w zwyżce plac, która 
będzie konieczno. W ten sposób Pan nie 
uporządkuje naszych stosunków’ finanso
wych. P. Minister powiedział, że finanse 
sa związane z gospodarstwem, ale budżet 
wydatkowy w ogromnej mierze jest zwią
zany z gospodarstwem, to znaczy z oeua- 
mi, na których zmniejszenie i regulowanie 
Pan żadnego, według swego przemówie
nia, Wpływtu mieć nie chcesz!

Ta najważniejsza kwestja, która, jak 
rak toczy nasze gospodarstwo i u n ie m o 
żliwia przemysł i życie i uniemożliwia 
stworzenie budżetu, •— przez Rząd dzisiej- 

. szy traktowana jest z największą obojęt
nością.

DAN|NA MAJĄTKOWA
Panowie, w zrozumieniu naszego po

łożenia już kilku 'autorów zgłosiło się tu
taj, wymagając uznania pierwszeństwa w 
stosunku do planów p. Michalskiego. _ ale 
takich procesów o autorstwo p. Minister 
będzie miał więcej.

Program ten zawiera postanowienie, 
któne jest podstawą, jeżeli mamy przystą
pić do sanacji, t. j- ustawę o daninie. Otóż 
muszę Panom powiedzieć, że jestem wtru- 

i dnem położeniu. P. Minister wszystko

.powiedział, tylko nie przedłożył nam swo
jego programu daniny. Już poprzednio 
starałem się wykazać, że u nas nie brak 
projektósw, nie brak ustaw i nie brak u- 
chwał, tylko wykonacie sprawia tak ogro
mne trudności. P. Minister powiedział, że 
w piątek będzie Ustawa o daninie w Sej
mie. W piątek zatem ja i wszystkie inne 
stronnictwa łatwiej 'będziemy mogli osą
dzić program p. Ministra, niż dziś.

STRONNICTWA. A PROGRAM 
P. MICHALSKIEGO.

Przysłuchiwałem się Uważnie mowom 
kolegów, i mając osobiście sympatję dla p. 
Ministra i współczucie w jego położeniu, 
myślałem sobie: Boże, broń mnie od mo
ich przyjaciół. Słyszeliśmy zastrzeżenia, 
j!ak np. klubu ,,Piasta", który z pewnością 
nie powiedział, że poprze politykę p. Mi
nistra. ('P. Rataj: nie powiedział nic prze
ciwnego). P. Minister powiada, że nie bę
dzie rządził, jeżeli nie będzie miał popar
cia ogromnej większości Izby. Proszę Pa
nów, wyjąwszy mowę p. .Wojdalińskiego, 
nie widzę, który z tych panów popierałby 
p. ministra, z tych, któnzy mówili dotych
czas. Różnica była w tonie i w uprzejmo
ści, ale w istocie słyszałem bardzo ostrą 
krytykę programu p. ministra, szczegól
nie z ust p. posła Głfflbińskiiego. To, oo p. 
Gląbiński powiedział, miimio wszelkich po
chwał i mimo oświadczenia solidarności, 
utożsamiania się i t  d.,^o jest odmowa da
niny w tej formie i w tem znaczeniu, jak 
ją pan przedstawił. Danina w rozumieniu 
p. Michalskiego,, a przyznam nie, że i mo- 
jem, znaczy jaknojrychleisze zebranie tych 
kwot bardzo wielozerowych, które są po-' 
trzebne. ażeby przygotować działania, pro
wadzące do równowagi budżetu. Rzecz jest 
przez p. Głąhińsiłciego przedąjawiona od
wrotnie. (Glos: A oświadczył, że się nie 
sprzeciwiła). P. Gląbiński powiada: nasara- 
przód zróbcie walutę, a potem bierzcie 
daninę. To jest zaprzeczenie programu. 
(Słos: tłumaczenie np żydowski język). 
Gdybyś pan był tak szczery, aby powie
dzieć prawdę, tobyś pan powiedział, że p. 
Gł$foiń»k> musi tak mówić, albowiem ci.

których on reprezentuje, nie chcą płacić 
daniny, tak samo, jak nie chcieli płacić po
życzki przymusowej. Nie wystarczy powie
dzieć: ja nic nlie mam przeciwko temu — 
tak się daniny nie zbierze. Kto choe da
ninę dać i chce, ąby ją rząd mógł zebrać, 
musi to uczynić z cala energją, z oałą bez
względnością, bo to jest ogromną oćiara, 
któręj się żąda od społeczeństwa. Tu nie 
chodzi o jakąś .drobną kwotę, o jakieś, jak 
p. Marszałek mówił — pozory, aby się 
zdawało, że społeczeństwo jest ofiarne, 
jest to wielka ofiara, która głęboko w 
rdzeń naszego gospodarstwa sięga. Stoję 
na tem stanowisku i liczę na to, że p. Mi
chalski będzie żądał z całą stanowczością, 
z cala bezwzględnością i w całej pełni, al
bowiem mała darnina — to jest pieniądz 
wyrzucony. — mała danina — to jest za
tkanie jednej z dżiur, a my możemy sobie 
pomódz tylko, jeśli zatkamy dziury wszy
stkie odrazu. (Ks.i Lutosławski: Dlatego 
trzeba żydów zmusić do zaołacenra dani
ny). (Glos na lewicy: i jezuitów’). Jeśli ks. 
Lutosławski myśli, że ściągnie daninę od 
żydów, a swoich uwolni od daniny (ks. Lu- 
łosłnwski: hie), to danina ńie da żadnego 
wyniku. (Ks. Lutosławski: Przecież 90%
maratku jest u żydów). To jest zupełnie 
mylno. ' Jeśli ksiądz tak myśli, to jest je
dnym z przeszkadzających wyciągnięciu 
daniny. Takiem .postępowaniem, jak tu, 
kśiaćta wywoła w żydjaeh świadomość, że 
to jest przeciwko nim skierowane. A gdy
by ksiadź chciał, żeby danina była. to sta
rałby sie wszystkich dla niej pozyskać, a 
nie powiększać antagonizm. (Ks. Lutosław
ski : W tym kierunku byłby stracony trud). 

Danina musi być ściągnięta z całą e- 
nergją. Jestem zdania, że państwo znaj
duje sie w tem położeniu, że nikt nie mo
że się ociągać i że należy wywołać tę świa
domość w społeczeństwie, że ta ofiara mu
si być poniesiona. Leży to nawet w Intere
sie tych, którzy posiadaja dziś te ©karby, 
albowiem, jeśli jakiś włośbianin, albo żyd, 
albo ksiądz, albo rabin, albo obszarnik, 
albo ktokolwiek irony, ms znaczniejsza ilość 
gotówki1, to dla niego'znacznie jest lepszym 
interesent poświęcić 20, 30, a jeżeli ma
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tiardlzo dużo, 40 procent swojej gotówki i 
ustalić wartość reszty. Więc, rozumnie 
przedstawiwszy to tym ludziom, przecież 
można uzyskać zrozumienie położenia, 
Mór© się  tyczy wszystkich obywateli tego 
Państwa. Ale to musi być zrobione, to jest 
tunJdament, na którym stanie budynek na
szego skarbu, a zatem, powtarzam, jestem 
za daniną bardzo obszernie zakreśloną, 
któraby dala kwoty większe, aniżeli żąda 
p. (Minister. Albowiem on, oprócz pokrycia 
deficytu, musi mieć pieniądze na cele, o 
których tak  obszernie mówił p. Głąbdński.

R6WN0IWAGA BUDŻETU.
Jeżeli ten fundam ent będzie zbudo

wany, to należ}’ przystąpić do zrównowa
żenia budżetu. Jest to zadanie szalenie 
trudne. Z wielkim niepokojem słuchałem 
słów P. Min. Skarbu o jego porozumieniu 
r. p. Min. Spraw Wojskowych. W tej spra
w ie jest jakaś niejasność (wesołość), tu  
tkwi jakieś nieporozumienie, albowiem ja 
raz  tylko zetknąłem  się z P. Min, Spraw 
Wojskowych w Komisji Skarbowo-Budże
towej i oidmiosłem wrażenie, że tego aper 
tytu nie zaspokoi i najhojniejszy Minister 
Skarbu. (Gen. Sosnkowski: tego głodu,* te 
go głodó, jestem ustępliwy...).

A przecież rdzeniem  naszego planu o- 
szczędnośoi owego 3 ą wydatki wojenne. 
Należę do tych nieszczęśliwych, którzy nie 
znają budżetu wojskowego, mimo, że się 
nim bardzo interesuję. Wiem jednak, że 
tam  są  pozycje przerażające. W edług dzi
siejszego kursu  pomoc, udzielana nam w 
organizacji wojska kosztuje około 300 mi- 
1 jonów miesięcznie. Nie wiem, czy jest 
porozumienie" między p. Min. Skarbu a p. 
Min. Spraw Wojskowych dla zmniejszenia 
tych pozycji. Wiem, że p. Min. Spraw  Woj
skowych stał na stanowisku, że te  wszyst
k ie  .wydatki muszą być pokryte. Byłbym 
rad, gdybym się dowiedział, że p. Minister 
Spraw Wojskowych zmienił to zapatrywa
nie, gdyby uważał szereg tych wydatków 
za niekoniecznie potrzebne. Obawiam się, 
że p. Min. Skarbu pod tym względem nie 
jest — jąkby to powiedzieć —  ściśle infor
mowany.

PODATKI POŚREDNIE.
Ażeby zrównoważyć nasz budżet, są 

potrzebne podatki b. znaczne, ale,m uszę 
powiedzieć, że nasze .metody ściągania po
datków nie odpowiadają naszym warun
kom. W ydaje mi się, że drogą., jaką szliś
my dotychczas, n ie  dojdżieipy d o  szybkie
go załatwienia sprawy, albowiem istnieje 
.szalona dysproporcja między naszemu' po
datkam i bezpośrednimi, a  pośrednimi. Pan 
M inister Skarbu witał postanowienie Sej
mu, że może podatki pośrednie podwyż
szać bez ingerencji Sejmu, i doszliśmy już 
dio tego, że, wbrew liczbom podanym przez 
p. Głąbińskiego, podatek wódezany jest w  
Galicji 1000 razy tak wielki, jak był. P. Mi
n ister podiwyż&zył tv  krótkim czasie swego 
urzędowania podatek od cukru ze 150 mk ną 
trzysta kilkadziesiąt i dzisiaj cukier kosz
tu je w kopalniach d la  robotników 800 ma
rek  za kilo, podczas gdy dawniej, przy tej 
tak  przez panów znienawidzonej gospodar
ce .przymusowej, płacono kilkadziesiąt 
m arek. P. Minister widocznie no.sd się z 
zamiarem dalszego podwyższania tego 
podatku i zwpiania ciężaru na komsumen-

5)
GOTFRYD KELLER.

Kiepsko-świstj Witalis.
(Z  „SIEDMIU LEGEND O- 

Przełożył Alfred Tonu.

Spała jeno krótko i wyczekiwała z nie
cierpliwością wieczora, albowiem mnich, któ
rego przez cala noc była tak blisko, podobaj 
jej się batdiziej jeszcze, aniżeli dotąd zdlaieka. 
Wdidmiała teiraŁ, jalkd to <tigi©ń mainzycMlslk& ża
rzył si ę w jego oczach i -jsfik sten owczy był 
fcażdly jego ruch, ipoimiiino sukni duchownej. 
Gdiy uprzytomniła sobie jeszcze samozaparcie 
jegoi, wytrwałość w  tein, Co raz wybrał!,—mte 
dziwota, że zapragnęła, by zaMy te obrócone 
zostały na własną jej przyjemność i pożytek, 
a to w postaci małżonka zakochanego a wier
nego. Zadanie jej tedy polegało na tein, aby 
z grackiegę męczennika uczynić lepszego jesz
cze małżonka.

Następnej nocy zasiał ją Witalis wczws 
enowuż na kobiercu : z niezimniejszonym za
pałem ponowił zabiegi, aby cnotę jej uratować. 
Mu.?Sia!t przytem hefc przerwy sltiać, o Bile niieprzy- 
Mękiał do modlitowy. Natomiast tylcla urządziła 
snę wygpdteiie: położywszy srię ©aleim cialean na 
kobiercu, owinęła rękoma głowę i oczyma na- 
wpól zamfcniętemi nieiporimen'e prz.ypiaitrywa- 
bk się mnichowi, który stał przed! nią i kazał. 
Kifkakroć całkiem zamykała oczy, jakby ją 
zmorzyła senność, a skoro tylko spostrzegał 
to Witalis, potrącał ją stopą, by s :ę obudziła. 
Ale len środek zrzędliwy jakoś za każdym 
TftZieon wypadał łagodnie;, niż mmiiirih .zamierzał: 
bo jak tylko stopa zbliżyła się do smukłego 
boku dziewczęcia, sami przez się miarkował 
się jej ciężar i, łagodnie jeno dtcitykala żeber

tów z .pleców najsilniejszych podatników, 
Idąc tą drogą, którą szliśmy dotychczas, 
n ie zdołamy polepszyć naszego położenia.
CIĘŻAR PODATKÓW NALEŻY ROZŁO

ŻYĆ NA GRUPY ZAWODOWE.
Zalecałbym inny system, mialnowide 

wydaje mi się, że powinniśmy podzielić 
społeczeństwo na grupy zawodowe, i po
datkam i obciążać grupy, a ńi© jednostki. 
Po dokładnej rozwadze, po zastanowieniu 
się nad stosunkam i powinniśmy powie
dzieć : drobne wlościaństwo płaci tyle, bo
gate włościaństwo tyle, wielka własność 
-tyle, przem ysł metalurgiczny tyle, prze
mysł tkacki tyle, handel wielki tyle, han
del mały tyle.

Można to zrobić na pedsta'wie spisów 
podatkowych i innych m aterjałów, które 
Rząd może wr bardzo krótkim  czasie ze
brać. W  ten  sposób będzie można podatki 
rozdzielać .sprawiedliwie, w stosunku do 
położenia gospodarczego grup. Grupy po
winny ten  .podatek rozdzielić na poszcze
gólne osoby, według systemu, odpowiada
jącego ich położeniu i ich 'stosunkom, w ło  
ściaństwo rap. wedle morgi, albo ilości by
dła. (Głos: Polska w kratki). "Widzę, że 
jesiteś pan strasznym indywidualistą, je
steś zwolennikiem wielkich swobód w 
płaceniu podatków, a  ja nad tern przemy
śli wam, jakby ukrócić swobodę niepłace
nia podatków i tę „kratkę" zastosować. 
Deklaracji mamy dbść, już raz trzeba przy
stąpić do realnego planu. Wiem, że p. 
Marszałek Trąmpczyński powiedział, że 
należy znieść progresję (podatek postępo
wy), zaprowadzić równe podatki, alby tyl
ko zagranica widziała „gorliwość'1 1 aby 
pokazać tę gorliwość, proponował opodat
kowanie posłów. Książę Czefwertyński, w 
imię tej „swobody", powiedział, że jeżeli 
będą progresywne podatki, to on i jego 
przyjaciele postarają się o zmniejszenie 
produkcji.

Ja  proszę Panów chciałbym tę  swobo
dę ukrócić i -Wprowadzić pew ne „kratki". 
Wydaje mi się, że właśnie dziś nad tetra 
się trudzimy, aby te kratk i znaleźć.

Chodzi teraz o opodatkowanie robot
ników. Jestem  zdania, że robotnicy i p ra
cownicy są najbardziej opodatkowani w 
państwu© polskiem, albowiem plącą strasz
ne podatki pośrednie, płacą podatek od 
wódki, od tytoniu... (wesołość). Panowie 
zwalacie cały podatek na, wódkę, a potem 
wam się wolno śmiać i udawać, że wy nie 
pijecie. W obec planu p. Michalskiego, p. 
Głąbińskiego, p. W ojdalińskiego, koleżan
ka  Moczydłowska jest bardzo szkodliwym 
obywatelem. I ni© śmiejcie się panowie z 
tych, którzy wódikę piją, bo jeżeli mamy 
jakie dochody, to z wódki je mamy (głos: 
należy nałożyć podatek na  tych, którzy nie 
piją) — naturalnie na niepijących i niepa
lących należy nałożyć pewien ekwiwalent.

Robotnicy dalej są jedynymi, którzy w 
całości płacą podatek osobisto - dochodo
wy. Bo jeżeli niem a sposobu ściągania cud 
przedsiębiorców, to  na ściągnięcie osobi- 
sto-d'ochodowego podatku od robotników 
jest sposobów bardzo wiele. Bo jeżeli 
przedsiębiorca n ie  ściągnie, to musi za 
niego zapłacić. Bądźcie panowie pewni, 
że tutaj ten przedsiębiorca będzie bardzo 
sum ienny w ściąganiu podatków. W ięc

drobnych i delikatnych, a mimo to jednak zgo
ła już osobliwe jakieś wzuiete .przepływni’© 
wówczas po całym długim mnichu od stóp do 
głów, uczucie, jakie nigdy, w przybliżeniu bo- 
daj. nie .pojawiło się wobec żadnej z tych tak 
1'cznycfa pięknych grzesznic, z fctóremi dotych
czas miał do czynienia.

# Koło' rama Ijoła coraz częściej kiwała 
g®owiai, wpadają© w drzemkę; .wkicłńcm Wlitafe 
zawołał markotnie: „Dziecko, ni© słuchasz, do- 
budzić się ciebie nte można1, trwasz w gnuśno
ści!"

..Ależ, wie", rzekła om , podnosząc nagle 
oczy, a  uśmi ech słodki rcżjaśnil jej i oblicze, jak
by óuiż na niam widać było nadchodzący dzień, 
„uważałam dobrze, nienawidzę teraz owego! 
nędznego grzechu, który stał się dla mnie tern 
wstrętniejszy, że budzi odrazę w tobie, mimichu 
kochamy; gdyż nic już podbbaćby mi się nie 
mogło, co się tobie nie podoba!“

,,®®©cffiytwi'ścte?“ zawołał on wraldawany, 
„więc mi się to je.din.ak udało? Teraz chodź 
tyllkio zaraz dlo klasztoru, żebyśmy ciebie byli 
pewni. Tą .rażą kuć będdean żelazo, jako że 
jeszcze jest goirąee!"

,yNie 'rozumiesz mnie dobrze",'odiparła Ijo- 
ła i, jramieorge się, spaś «Ja znów cezy iktu zi®- 
ini, ,,jestem w tob'el zakochana i  powzięłam 
tkliwą feu tobie skłonność!"

Witalis dfcznal w tej chwili wrażenia, 
jakżeby go ręka jatka ś uderzyła w serce, a  jed
nak ni© zdało mu s ę, że czuj© ból. Serce ści
snęło mu się w piersi', i tak stal tem a, iwyba- 
łuszonemi oczyma i szeroko .otwarłszy usta.

Ijoia z alf o prowadziła rzecz dalej, rumie
niąc się bardziej jeszcze, i 'rzekła ćśoho a ła- 
goidinte: „Otóż maisśsz teraz wy:b'ć mi z giowry 
i przepędzić nową tę niedolę, a  uwolnisz mmi© 
od zła całkowicie, mam z#i? nadzieję, że ci 
się to uda!"

Witalią, ute rzekłszy ni słowa, zrobił w tył 
zwrot « pędem uciekł z tęgo dk>nvu. Miast łoże 
swoi© odszukać, wybiegi w srebrzysty emrok

proszę panów, dzisiejsza nasza ustawa o
podatku os o b i s to -d och odo wym nie da się 
utrzymać, 'albowiem wobec dzisiejszych 
cen trzeba ustanowić całkiem jen.© mini-. 
mam egzystencji 'i całkiem inne stopnio
wanie. Dziś mil jon, to przecież jest bar
dzo mała kwota. (Glos: jak d la ‘kogo). Dla 
każdego, kto pracuje za pieniądze, u po
sła to jest roczny dochód, więc niech pan 
kolega n ie udaje takiego niewiniątka. 
(Głos: za masło ma więcej). Więc, proszę 
panów1, robotnik powinien być wolny od 
podatku, jeżeli dochód jego, przeliczony 
wedle metody używanej przez rolników i

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Reakcja polska z p. Michalskim, m'i- 

afetrelm skarbu, na czele uknuła nowy za
mach na praw a klasy robotniczej.

Pod pozorem naprawy finansów pań
stwowych i ratowania gospodarki skarbo
wej rząd projektuje zawieszenie ustawy o 
8-godza.a.nym drażo pracy na okres 2-ch lał.

Pan Michalski i sfora sługusów kapi
tału d burżuazji uderza w  podstawowy po
stulat walki robotniczej.

Od trzydziestu lat walczy! proletarjał 
polski o skrócenie doki roboczego.

* Od międzynarodowego kongresu so
cjalistycznego w Paryżu w r. 1889 ośmio
godzinny d®?'eń pracy był czołowetm żąda
niem proletariatu całego świata. ‘ >,

Walcząc o niepodległość Polski i so
cjalizm, robotnik polski ginął n« stokach 
cytadeli na  .szubienicy, V więzieniach, na 
zesłaniu i katordze również za ośmiogo
dzinny dfzieri roboczy.

To, co proletariat .zdobył po ciężkiej 
walce, .po krwawych zmaganiach się z u- 
cftsfeiem obcego najazdu i wrogiego kapi
talizmu, diziś pragnie odebrać sługus ban
kierów  i kapitalistów.!

Krwawo żiiwbyta ustawa o ośmiogo
dzinnym dniu  pnfcy nic mioże być i ni© bę
dzie wydarta klasie robotniczej.

Przedłużenie dnia roboczego, to po
większeń i© rzeszy bezrobotnych.

Zawieszenie ustawy o ośmiogodzin
nym dniu. pracy, to obniżeni© płac robot
niczych!

Zniweczenie praw a o ośmiu godzi
nach pracy dziennej, to odebranie proleta- 
rjatowi możności walki politycznej i spo
łecznej o  dialsze zdobycze, o ostateczne wy-

t a i l i  zsisilssi i
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZW. ZAW.

M. WARSZAWY.
Wczoraj w lokalu Z.w. Metalowców (Lesz

no 53) odbyła się konferencja Zarządów Zw. 
Zaw. w sprawi© zamachu rządu n® 8-godr,. 
dzień roboczy. Reprezentowianyęh ibyto 18 aw. 
Kaw. W świebnem przemówieniu zreifeirowal 
sprawę tow. poseł Bari i ck i. Mówca przedsta
wił w sposólb dobitny obraz, stosunków gospo
darczych w Polsce w eh.wili obecnej. Na cięa-

•paranku i rozważał, czy ma tę ipcdejrzaną 
młodą osobę raz na zam sze pcEOislawić na ła
sce losu, czy też ma .podjąć próbę wypędzenia 
z niej jeszcze tego ositatutogo kaprysu, który 
wydaiwal mu się najbardziej niewczesny, a i- 
■dila niego — niezupełnie bezpieczny. Wszela
ko gmteiwmy raumiemec wstydu tobial mu twarz 
cała na myśl', żeby 'coś (podobnego miało być 
dta n'eyo samego niebezpieczne; patem jed
nak wnet mu znów przyszło dio głowy, że — 
.kito wie? — może to djabeł zastawił nań s -  
dilo, a gdyby tak się rzecz .miała, toć najlepiej 
będzie zawczasu uciekać. Ale stać się ucieki
nierem wioibec podobnej, lekkiej jak piórko, 
jztircizki djttubelJikioj? A gdyby biedne to stwo
rzonko iisitoitnie miało diobr© chęci a pr zez pa
rę mocnych, brutalnych słów dało się uleczyć 
z ostatniej swej nieprzystojnej fantazji? glo- 
wem, Wafel i« nie mógł z «obą dc^śó dlo ładu, 
a przrccbiodz.'to mu to tem trudniej, ite że na 
dmie sencai jego »— kryjorae jakieś faloiwamie 
rozikotystóo czółenko jego roBumu.

iWśltoą.l się przeto1 w uitrapienliu swem 
dlo jakiegoś kościółka, gdzie ntedawnto piękny 
sitary posąg martmuirowy bogini Junony, zao- 
pattrnotiy złoiią aureolą, .postawiono jako obraz 
Mairji ‘Panmy, iżby fen boży dar sztuki nie po
szedł n<a marne. Przed Marjią tą patdl .Witalis 
na kolana i praedstaiwil jej .w gorących sło
wach wątpliwość, którą miał na duazy, pnzy- 
czem MiisSlrzynię swoją prosił o znak: jeśliby 
skinęła gtową, doprowadziłby on nawrócenie 
do końca, a gdyby nią potrząsnęłaś wówczas 
zaniechałby tej sprawy.

Wsze’tefco posąg pozostawił go w ina,jlo.k.ruit- 
Jiiajszej niapewnioiści i inie czymił n'c z dłwojga, 
m i nie skitnął, aui też nie potrząsnął głową- 
Tyiko gdy czerwonawy blask p rzec iąg a jący ch  
mimie obłoków rannych musnął marmur pio- 
sągu, ®d«k» 8'ę, ;ż łwana uśmiechnęła się naj- 
czarow m tej, czy fto dlatego, że dawna bogini, 
o p ie k u n k a  obyczajności i ©nuty matlżeństó©),
zauważyć się dala, czy też — że nowa śmiać

przez tamta stronę Izby naszej (wskazuj© 
na prawą stronę Izby), n ie będzie tak  wiel
ki, jak był przed wojną, t. zn., że ten, któ
ry dostawał pięć m arek dziennie, będzie 
płacił podatki dochodowe, jeżeli dziś za
rabia 2500—3000 mk. dziennie. Jeżeli bę
dzie zarabiał mniej, to podatku płacić nie 
będzie. To, zdaje mi się, jest bardzo spra
wiedliwy sposób wymierzania podatków 
dla klasy robotniczej, albowiem człowiek 
musi zarobić minimum, tyle, ile zarabiał 
przed wojną, aby dziś mógł płacić podatki 
bezpośrednie.

(D. c. n.).

zwolsńie, o socjalizm, o Polską Republikę 
Ludową.

ROBOTNICY WARSZAWY!
IW obliczu grożącego niebezpieczeń

stwa skupimy się do solidarnej walki.
Sipiskująca burżuazja polska niech 

spotka wobec swego zamachu potężny mur 
klasy robotoiczej. gotowej do walki o  swe 
prawa.

Swych skromnych zdobyczy wyrwać 
sobie nie damy.

(dam ach reakcji na  8-godzinny dzień 
pracy musi być udaremn iony.

W walc© o ośmiogodzinny dzień robo
czy musi runąć p. Michalski raiem  z© swe- 
m.i zamachami n a ’praw a 1 wolności prole
tariate.

Proletariat W arszawy rękawicę rzu
coną mu przez p. Michalskiego podejmuje.

Jako początek tej walki proklamuje
my a a  piątek do. 14-go października r. b. 
póhMiOiwy (od giodz. 12 w południe) po
wszechny demoinsferaeyjmy strajk w W ar
szawie oraiz, o godz. 1 po południu zwołu
jemy wiec na  Placu Teatralnym.

W  obronie ośmiogodzinnego dnia ro
boczego rewolucyjny proletariat W arsza
wy wyidlzie na ulice pod czerwonym sztan
darom P. P. S .)

0  śmioflrodżmfncgo dnia pracy utrącić 
nie poizwoilimy!

iNiiech żyj© ośmtogodzimny dzień pracy!
Precz i  zamachami reakcji na praw a 

w bofaiczc!
Pneca z panem Michalskim!
Niech żyj© Polska Republika Socjali

styczna !
•Wiarsiz. Okręgowy Kom. Rob. P. P. S.

W arszawa, d. 12 października 1921 r.

ką syiŁuccję gioapodarczą państwa złoźyily się 
dwie przyczyny: 1) polityczne, 2) gospodar
cze, związane 'bezpośrednio s polityką rządiu.

Wojna poderwała gospodarczo kraj,, a  za
granicą .wyrobiła nam optuję państwa wojow- 

i niczego i zaborczego. Kwest ja Górnego Śląs
ka i Wilna ni© pozostała ibez wpływu na sy
tuację goppodarc-zą. Jeżeli t© czynności połi- 
ityczn© połączymy z niesłychaną zachlannościąi 
endecko - chłopską, wprowadzeniem wolnego

się i by la zmuszona z biedy, w jaiką .pępadl Jej 
esciiciei; bo w gruncie rzeczy ob’e 'były kobie
tami. te zaś śmieszy to zawsze, gdy się na ro
mans zanosi. Lecz WatiaMs talki' byl z  tego mą
dry teraz, jak przedtem; .przeciwnie — pięk
ność nnego w i dlotou sprawiła, ;iż zrobiło m.u *ię 
ijeszcze dzćwiniej na duszy; cio więcej, zdawało 
się — iraacz niesłychana! — że posąg przybrał 
rysy twarzy irumiennąicetj flśę Ijoli, która mef* 
wiała go, aby -wybił jej. z głowy miłość ku ńie- 
iimr.

Tymczacem ojciec Ijoli praechiadzalł «’ę  w 
•tej marnej, porze pod cyprysami swego ogrodiu; 
naibył .on kilka nader cennych nowych 'kamei, 
których ryciny oadicibne kazały mu się terwafi 
z łóżko o tak wcześniej godzinie. Spoglądali 
ni© zachwycony, dając im się mienić w pro
milem ach wschodzącego słońca. Tu byt ameltyat 
MOpny, ma którym Luna rydwan swój tor/yłą 
po niebie, »' ami j!ej się śniło, ż© Amor z tyłu 
się uwiesił, przy tem zaś .roje f-nuwających dlo- 
kolTa aimorków wołały do miej po grecku;:'Sie
dzi ktoś z tyłu!" Wspaniały onyks ukazywał 
Mime rwę- jak w nebacznt-m zamyślemliw trzy
ma tna łomie Amora, iklilóry ręką gorliwi© po
leruje mapiemśn k jejj by przejrzeć się w nim 
jak w ludrze.

Na kaimjioi]iu wreszcie Amor, niby sMa- 
jnandra, uiwiijał s;^ trim i saun w jakimś ognia 
fwestalisikhn, przejmują© strzegącą go kapłan
kę przerażeniem i myśli1 jej mącąc.

Sceny te zachęciły staruszka do' utożenia 
kółku dystychów, i namyślał się jeno, dio któ- 
■rego ma najpierw się zabrać, gdy oto Córecz
ka jego I f. "a, blada i inieiwypoezęta, szła przez 
ogród. Stroskany i zdziwiony przywołał ją |  
zapytał, co jej spłosz,yto sen z poiwiek. Z»ni'm 
jednak odpowiedzieć mogła, pokazał jej Me(}- 
n'0ty swoij© i opowiedział, juki© mają znacze
nie.

(Dok. nasi.).
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h andld i m ieureguł owauiem wartości, mk. pol
skiej- to otrzymamy dokładny obraz położe
nia, d la  sctnacji którego, p  .Michalski m a je
dyny środek: przedłużenie dn ia  roboczego.

iPo referacie  wszyscy mówcy wypowiadali 
s ię  bezwzględną walką w  obronie 8-godn. 
dnia pracy. W reszcie przyjęto następującą re- 
BOimcSd:

.,Zorgfxii7owaina klitka 'bankiersko - ika- 
pitsllstyezna uknuła  nowy .zamach n a  jedyną 
Bddbycz realną klasy pracującej, na  8-gradlz. 
dzieli pracy. Zahagniomą przez reakcyjnych 
m inistrów skarbu, broniących kapitalistycz
nych kieszeni, finansow ą gospodarkę państw a 
che® >p. Michalski ratow ać przez stw orzenia 
dła JUihotnlijfów miem-ożliwycih do życia warun- 
k-ó-te 'p racy

Ko^nfe-retncja Zarządów' Zw. Zaw., w  celu 
pydłestu, postanaw ia:

1) Polecić Radzie Zawodowej akcję Zw. 
Zaw. w  spraw ie obrony 8-godz. diai-a praicy 
całkowici© zsolidarw ow ać z akcją GKR. PPS.

®) Na p ią tek  od południa proklam ow ać 
strajk powszechny protestacyjny.

8) Wezwać robotników , niby w p ią tek  d. 
14-g0 na godz. 1-ą wszyscy towarzysze z fa
bryk stawili s ię  ze sztandaram i os- p i. Teia- 
tra!nym - gdzie odbędzie się w ielki w iec mal- 
nifestacyj«y.

4) Porządek wiecu i pochodiu konferencja 
poleca o p e ro w a ć  Pnezydjum R edy Zw. Zaw. 
w  parozum ieuiu i  k ierow nikam i rmcira-
PO CZŁONKÓW ZW. ZAW. ROB. PRZ. SPOŻ.

Zarząd Główny wzywa wszystkich człon
ków Zw. Zaw. Rob. Przem . Spoi. do -wyiraie- 
Bia swego pro testu  przeciw  zamachowi na 8- 
g o it   ̂ dzień roboczy re-akcy)ineąo m inistra, | 
gtr jkiem  m anifestacyjnym  i  porzuceniem  pra- 1 
ey o 12 godz. w p ią tek  dnia  1.4X 1921 roku. f 
Zbiórka na placu Teatralnym . ł

DO W SZYSTKICH ROBOTNIKÓW 
BROWARNYCH.

W obec zam achu Ministra1 Skarbu Michal
skiego na  8-godz. dzień  pracy. Zarząd Głów
ny  Związku Zawad. Robotników Browarnych 
w Rzeczypospolitej Polskiej wzywa oddziały 
Związku i wszystkich robotników  brow arnych 
do urządzenik zgrom adzeń protestacyjnych i 
do po-djpo rządkowa ni a się ©went. dy rek ty 
wom Cetitb. Komisji Z w. Zawodowych.

ZW. PRAC M IEJSKICH W POLSCE — 
ODDZ. WARSZAWA.

Dziś, t. j. 13 w rześnia r. b. punktualnie 
o  godz. 6.80 pp. w  lokalu Związku (Al. Jero
zolim skie 6) odibędzi© się nadzwyczajne posło
dzenie Rady Naczelnej.

Na porządku obrad : 1) W strzymanie przez 
M agistrat wypłaty je-din-otyg-odaii-owego zarob
ku, 2) obrona iprzez zamachem M inistra Skar
b u  na: 8-godz. dzień pracy.

t ó i s t i  ministra steli.
Ministerjiwn Aprowizacji! pnzyidizSeSlo na 

m iesiąc ipaźdlaicainlk d la  robtcitinlilków edę(8kK> pira- 
cującydh :po 1 iklg. cmktra na  gjłrawę. • WyićfeiiaJ 
Cukrowy Min. Aprowi zarazą? w ydawać idiysipra- 
zycje do Związku Zawodowego Oakiflowtó' K ró
lestw a Plotek." pio 107.60 rak. w  )1 kltg. modo rau- 
krowpiia. Nagle 10 b. nr. Zwiiąizek iZawiędowy 
Cukrowni Król. Pols-k. w  poro,zumieniu z p. 
Mu-tUst-rem Skarbu -p-ddlniiósl -cienię — na 600 mk. 
fcl®.!

Db razego nas ta  szalona, pfoliltylka ekarbor 
wa doprcwndlzi? ! •

Jan Jaztńrski, 
de legat kooperatyw y rob. leśnych m  Tarnow ie

Angija a Rosja.
E powteiłu klęskt głod-ow-ejj rząd eolwłiiedkS 

bwrócił się Ibyi z prośbą o pomoc dio wistnysl- 
k-ich irzajdów i  dio wszystkich rargantózaicui nob-olt- 
niczyich. Te osltatmóe odeiziwały aó-ę saylblko ina 
wrałaroie boiazeiwiikóiw i — pomimo iż rząd! so- 
wńeidki bez litości p-rrześladur;© w Rrasijti socj'afllir 
etówi, a  raigran cą pnziez Kometelt V%k. I-II Mliię- 
dzjtnjaiiiodówki azenzy w masarah aidbotmazych 
deuroiralliizaraję — w miarę mmnoiścii pomagają 
Rc&jii rii» stewiajj-aic żadnysch twiatruiników amiioa- 
stmeżeń. Jak  dotooisi Biuro Amsterdamskie 
wpłynęło wBoityrahcizae ok. 9% u # ], mamek, a  »- 
czeikiilwiaaie są dalsze, ma-camle^ae ije a to e  wlp*y- 
wy.

lAfte atząidy państw  raehiodinlirah przed  udzde- 
len-netm iRtoLsgii pramraqy, ipamyśLatjy o  dwiu irzeczaich: 
1) aby pottnon te  istatniiie dostała się  głodują
cym, a  d ie  razorwoinej ainn|jii, lu b  -urtzędnlifcom 
biriszewóc-kliim i  2) aby 'pra-y eipombrniościł 'ode
brać rad Boąji .to, razego dotychczas nfie udało 
się od o lej wydostać, ł. j. diujgiii Rc-aji- raarsilcteji. 
Sktoiro sowiety znalazły się  w położeniu dięż- 
kiem ii ibtogaiją o pofiaoc, pra^tataioiwtonio 'wyzy
skać chwiilę w iłnliierie&ie własnym. Tj-chwa^ę W 
tym kaeinuinku pw raięlo  na  komfer^enicili bautesieH- 
jjk&ej}, wćSbyitiel} przed tolWsu dnliiaml ipsnzy -udziale 
-prze'dsitarvMieJii kiltkuinasltu państw', <w Wj J te -  
Wie -Piculskli..

Na Wowłenleinicei tea -itotzpaitirywańlo diwlid 
sprawy. Pierwsza d|cityczy piomioicy' natyCh- 
mlaaiioiweij i gws naiiilciji, jakiiwh żądać należy od 
idądiu sraw5«dki!egp,* aby pom'olo z zagraniicy 
istotmiie datarała tam. gdlziio jea* (p-oltefelitina'. Z
.prmedCicóirtnyich diwu prdjekttów NaoBeina ti Hora- 
v«r« preiy(jęt0 ten idiriuigt'1, k tóry  -cala tktomitrolę  ̂
akcp’ 'Pdmraonrirazleij oddaje w  ręcie tych'!, -cia akiqję 
tę  poprowadzą, wylajczając w szelką lintertwefrr. 
cję wladż rowlertoiich.

Dniga eprawa, iroizipalrywaina w  Rinuksfedlj, 
wjfaiilsgaila .puza pem'rac ktoraźaą ń iporusaate. 
aagai^ns^e laasaidltipcizej pqpiraiwy goepodańkii 
sewtiraotoidj. Soiwtiiety za praśriedlnaratiweim iNnin- 
eer.®. -zw'rdra ly gję kreWjyt do ipaiiisitiw zaichodL 
nich. Padstwę to, rzaufimlby sjję zgotdiziify udfełe- 
Uć ktreńP^u °kraą ggę zabeizlpielczyć izia-rówiaó 
przed n-nidiuż̂ rażaaat oe gtrwny b-olisizeiwilków, $ak 
też ipozicld # » te n ń . w  tym cieluuichiwailouioi wy- 
sTać dc R > T i t e c b r i l i c - z m ą  dla zbaidamiia. 
pofożri.niiia ekkwramćięran. i- gespodtarraz. iRoisljii- oiraz 
•pottazęij krajit- ua-ęęp^^  urabwailomo izażądać 
°d  nządiu giotwieraMego; i) wunnfa dHu-gów irio- 
sytjsklieh z jpnw®4 ‘Wbjny; 2) gwairailc-li na ajak'fo- 
kr, 'kltónelby xS^fy udziiellone 'Rósii iprzez nzą- 
dy i tioiw-aszy ci‘w'a P '̂iwa-tnie * 8) gwairemicjiii, żte 
k,PeĄ %  izideiheilioiae u%t© zostaną jiadiyiniie na iciet- 
1», -̂zn-aiclzionie p ra®  • komiąję techniamą. ' 

Urahiwaly pnwyżlsze ipnziy|j.ęfo praw ie ‘jesdinio- 
ŷśitniił© Jedynie P*®edetawć-cfieJ Wlicich ;po- 

aaEferaećęaia ót> d 0 żąjdlania awtrotu dlu- 
gów pjci3̂ | cainikiefj.. Co jedmiak najibaiitteipj 

,na uwagę- 1° stafflowJsko Airjglg}, 
ipirKiedsitąiwrlciiel eowigiraaniśe domagał -się

•wtesaje 0W!roilu długów -catraklitch i  ■wt^ępWwai
w 'Mpefeiie!! -zgodlziie a Franćgą j  'Belgią.

T-o vvyśtąirfien''-e Angliji jest wyracem zimla- 
jaika zaszła mó-eidawmo -w ijeg ipioKitycie 'wzglę- 

” Wn fto-s!|i soiwiledkcify. Pflmi-ętomy iwSttBiSey
i wysiłków ipiokonać mui^eli 'Wyel'au'cy 

° '5Sewii!,ey z Kras-lniem na raaele, zian'im dra- 
^ t e d z l h  do podipiisania ramlaiwy angiielsko1- 

<Um'(^raa ta , ndszara -nazwę uimiowy 
.^ ^ o iw e g , jest w  uzeazywii!3tic(śicSi utoł-aidem- po- 

• ma zasaidlaiie którego A-nglja ępodffiie^
waaa się, ie bols’z.eiwti.cy aaiptnzfleiteiuą agilacji 
^ JgCet-WanigieftakBej na ‘blisikilm WacfeosMe. O- 
w  ^fudtzią;© te n ie  sipeJmiły się. ®oil3B9wi'cij»,

tlumiaicząc slię, iż ukłatd tylko logólnlikotwlo *traki- 
tujj'e sprowiy ipiolillymre (clrdeli rand 5 (d!c{ma;ga'M 
się form-a-linegra -traiktatu ipaBityicfeinego z Anglią, 
u-zn-aj ącego naąd slOKraiieckli) mtetwńele solirii© ro 
b ią  z p-izyrzera-zeń (i lobfetiuiic -Wlasmyioh ii .jak 
m-ogą, siatocidzą A nglji w1 Afi$5 MnlieijsBeij. Pere^i, 
Intdjjaęh i  t. <ł. Jeżeli -db -tego fdlódać, ż® ipo zBr 
watrcliai wmrawy ,stosunki heinidtm''© -Rois)jił z Ata- 
glją tnfie roawiinęły się 'byinajiMnliiejj, ito Miwvj 
rzroizumiieć, żo iw Anglji na'atajpdln irolzczairloiwa- 
inie i  niechęć z prawiodu zawarafli'a wwiej umowy, 
a stosainiki mtędży Angliją ,i Ro-siją zarasitrzyly «ię.

Wymazem tego pogciraaepiia aię stosnmków 
była nb ta  duraona z  7-go wtnześnSą, zaiizu-cają- 
ca 'Sowietom niiapotszamiowa-nife um ow y i ipmzy- 
tacziaiąiaa fakty d la  uzasadiniente tych zairzu- 
itów. Roteeiwiilcy ae  zwykłą airragamrają odpicr 
rwiedkieaii, że zairzuty Cuinzoira- praciliiodżą ze 
źródła d'emferakiego, że są  fefflsfeywte, żI® An- 
glja  ra®eim z Francją rahcie. istoolnzyjstać «  -cięż
ki ego piolożeaii-ai-JRoajiii, by anrawiu ńciz|p,'acaąć 
p-iTKetCiiwtkio tu tej ofeolsyiwę i t. ip.

Jeżelti za-warcie umowy aogiełsko-roteyj- 
ski-ej było zwycięstwem polityikii IJoyd  Geoir- 
ge'ri. kitióry. spotdziiewial kię byt po te j umioiwSe 
stoipinllcuwieigio piraeksizteAcenla Rciąji sioiwie-ctóej 
w ipłjuń-slkwto dteimicJicraitiyrane, itio ©(beic-nliie ipradlne- 
92ą gftewę ct, -co pinzeeiwmi by® eawaeirainau teij 
umowy. Do tycih praecMfflMcóW inależetó i mau 
-leżą BalMur, -Ounaoni, CbuirohfM. i  -iln. C tanchill 
pp. iptedlajwinio w przieimówiieinfe publliilcKlnieim na- 
®w«J Loniina i Tnoidtóieigo miordieiroaraiii, żyji^cy- 
raii ze Eirabowianych k-otoiiótram kb-ftutowiniośicai. 
Zwbilenmlkiieim zaś poliityM Lloyd G-ęoirgeA 
jefet pishte®, -delegat A rag] ji w Lri-dte Nairioldów.

Nwwy- zwrtrolt w polityce ainigi-ełislklielj jest nńe- 
wątpliiwfce to. piepożąriaioy dlla sow1ibt.ów. P-nzra. 
ci-eż ucniolwę, zawarltą z  Anigjljd;. święc(®y jako  
wraiiMe Kwycięsłiwio i pc|I ityiłiii .sowi erak iej  1 ja-kb 
fatkltyiazp- l̂. rahfoići;]ielsżaze -miie foinmiatae], uzntenffe 
wfoldlzy so^vi-erakitej. A le srawS-etŁy nfidlrabrają im!i.- 
ną i  ałćMjąs, 'że- waipiriężeinie slHolsiuhków z Aiugliją 
uitewi-ete ćrahioibichoidizii1 Maiją one pltewątipiliiwiie 
■ silny  aDuft w  siwem ręku , mogąc, rsftclMb w iele 
za-ażkiodiziić Angljć, rao też razyniią beiausitianiniB.. 
I d la  tego też ipuMirayśri: bo-llstzcwitocy pnzeima- 
witelją pold adresem  Anglji tramem wyzywają
cym i  utrągllwym.

NllerwiiaidOmo -jedinalk, jak  ułożą slię ejtlctsfuinj- 
ki -w raaasAe narWiższysn. Amglliia mraże w iele 
/£iaakio)ił:iić Rteijii, mile ucfekatąic stę ani dio -wla- 
s-nelj sEily dbrojttre!!, auli dio cudzego raręża. (Phoez 
p-olitykę, wrogą Rkyąji może Ainigliją dio is)póffiki 
k >ilnn*eivnii ipańistlwa.mi -eiuropiąiakńmii -coraz więcej 
izclrawać Ripsję wid ires'/tty świaite. a w grtoźinoj 
c-hwłiffi obieranej, w raiiiinesi-e stet-sEFlwegra iglodu 
stamo'wii-ko An-gTjl ipi-erwisBoirŁę lr»e m-a izrajaicae- 
r,-?e. Ze istiaixuswli'skiiieim itym RoSjia: będkie imiustiaSa 
jes-Tjcrr-e baadaręj slię -])irazyć/iv razie ostąp&emSa 
Ll-oydl GewrgCa 'i objęciia -wiadEiy piK-eiz priaeraiiw- 
r-ifei j-egoi polityka twzpjlędem iRragjii. A ®ms'aina 
tego rodzaju  bile 1-eży poza sferą mrażliwioiśc®.

p M E ń i  h  G.
a  s i a . e s e  z a d a n i a *

Korzy stając z czasowego pobyl-u -w IWar- 
fczaiwie jeidn-eg-o ze sta-rych i  /.a-shiżomych dzi-a- 
łaraz-y pclsłd-ch na Górnym Śląsku, zwrócile-m 
®ię dio- m ego po garść Lnlo-rznia-cji z pierw szej 
ręk i o obecnych stcsuuka-ch ma teren ie  p lebi
scytowym.

— Ferm ent wśród' m as górnośląskich, wy
w ołany dralteigllwraściami mallenjalnemi -po -o- 
siatimiim ,prawstain-iu- znika z  dn ia  na 'dzień. Po
w racają oo-raz -wyraźniej d-awn-e nastroje za- 
wziię!'.iciśc", w iary i .goiow-óści do ofiar -w w alce 
o wyzwoitoni-e. iProwdkatorsik-a akcja nieiniecika 
zmusza łudl d-o -zapomnienia drobnych krzywd, 
do ściślejszego skupienia *:ę, razujnośrai i  rabro- 
ny. ,

—  A więc -ugoda polsko-niera ’-ec-ka jest 
-tylko fiikcte? — zagadnąłem .

— Oczywiście, okazało się, że niemożliwią 
j-est ldk>. wykonania, Ludzie dobrej teoll: z obu 
etran  wiieirzyli, że zapewni 'oma spokój. Tym
czasem- po  dwóch tygddim-aeh ziudniej -piazy 
N emcy roapoozęlii n-aniwo akcję teno-ry-zrawa- 
n-ia Pio.ła-kóiw ziwła-szcza- po  miastach. Ugoda zio- 
stał-a tylko ma plakatach, panowie zresztą czyi 
ta ją  dżi-en-mi-k: śląsk ie  i  w iedzą iprzeciei, ile  to 
ofiar padło po Stron ę  -polskiej ju j 'p n  likw ida
cji praws-bainia z rąk  m-ordie-rców niem ieckich. 
Taki sten wyklucza przecież -możliwość jaiki-ej- 
-kóliwi-ak ugody faktycznej. Syilu-a-cja stała się 
zn-ów te k  -n-aprężena jaką była przed pow sta
niem-. SacasegóMiie podisycają nienawiść d-źi-en- 
n lk i -n-iełmieckie, lctórych szipalty są zapelin-iio- 
u-e oszczerstwami i -kłamstwaimi o  rzek-omych 
plamach poiwisit-ańczych ze stnony polskiej, a  eą 
tak  li-czme, że ma *ąprosi'owamće ich zbrakłoby 
chyba irn-iejssca w  -pismach polskich. T-utej ma 
Śląsku akup ły się m-onaircbisltyczne żywioły 
Ni-emńieo, k tó re  p lanują  zaiihach ma szeroką! ska
lę, jak  it-o śie.dawno polw ierdził prezydent Loe- 
be> w  Re'-chstagu. Ta jne orga-miza-cj-e militaime 
sowicie wsipi-erame przez kap-i-tailis-tów m emi-ec- 
(ki-ch -rządzą s-ię dziś ma Śliąisk-u zupełnie tak  
jak  ip-rzed półtora rokiem. W  razie nieprzy- 
diylin-ego dłiai Niemiec ro-zst-rzygirę-cia iptennią 
zamach sltamu -na Śląsku -i w  całych iNiiemcizerah. 
Żyjemy dziś w ciągłej obawie przed łyim knvio- 
żerczym smokiem.

— A cóż -na to  władze koalicyjne?
—  Oświadiozają wiciąż, że ®ą bezradne, że

za mało m ają sił. W istode  jednak tajem nica
taj bezradmcści i bezsilności l-eży mie gdżieim- 
dziej, ja k  w  braku jednomyśIsB-ości -wśród koa- 
Ija-nitóiW, rac* rozzu hw ala niesłychanie Niemców.

— A jak 'e  -pos-tępy robi a-gitacna frelat-a- 
atrawa? («-g^ć;a za uitiwonzeini-em niepodległe
go państw a śląskiego).

—- Bezpośrednio po pow staniu była ona 
baidzo groźna, dz’ś jed-n-ak stcw-umki z/mi-eo ły 
się o tyle, Że ludność odwraca się ze w strętem  
c d  zamaskoiwamych agita-t'o-rd-w niemieckich, a 
tu  i owdzie niezadowolenie sw e wyraiża w  spo
sób bardziej zdecydowany, rozb jają-c wiece 
aultomom-istfew. N'eracy j-edmato nie -rezygnują 
e tego hasła. Podobno zam ierzają na-wet ewen
tualny putsch, zaimaisfcować ha-słem -walki o 
„niepodległość" Górnego Śląska.

~  J a k  wyobraża pan  -sobćę śtrasunkl ma 
G órnym Śląsku po rozstrzygn ięc:u ?

— Jeżeli zarząd koalicyjny -będizie utrzy- 
m-any, It-o sytuacja ®m'«ni się nieiwi-ele n a  -lep
sze. Siprakój i  hezpierzeńshwio! mas-tąipią dopie
ro -po ostailecznym przylączeniim do Dcitetok Lud
ność niem iecka szybko pogodzi się  ze swym 
losem, chyba że z zewnątrz, ze strony Niemiec 
pchana będzie do walki. ♦

—  Ja k  -ułożą się stosunki gospóda-rcze w  
powiatach przyłączrany-ch d:o 'P-o-liski?

-— 'Psizy dobrej organizacj- i prz-ewidlu ją-cefj 
poliityce rządiu ipdlęki-ego imrażmaby uniknąć n a 
w et chwtl-oiwe-gio -wst-rząśnienia. Rząd m usi jua 
dziś utorować drog' zbytu dła przemysłu me- 
telrawego 4 ahemiczne-go Górnego- Śląska,. Rzą-d '  
-wimi-em iw-ysłać me Śląsk maiłeipszych fachow
ców, tedim-ków i organizatorów. W reszcie m u
si dbać o  to, by na Śląsk nie skierow ała się  
ewentu-alna em igracja robotnicza z i-nmych 
dzielnic Polski. Gh-ociaż w iem , że narazi© r ie -  
bezp:ećzeiyIwo to n ie  grozi, podkreślam 1 ton 
fakt, wiedząc jak fata-ln© miiał-oby to sk-utlki d ła  
nastrojów  m as uobotmcjych o-a Śląsku.

— Ja lde  wrażeni e robi n a  Górnaślązaka-dh 
niski kwns mark-i polskiej?

— Na m asy górncśiląiskre n ie  m a to  ia-d- 
mego wipływu, Górnoślązacy wierzą w  przy. 
sziłość gospodarczą Polski, i chwilowe fcrudfctra 
ści n 'e  zniechęcają ich bynajimniej.

Marski.

Kto siejs wiatr -  zbiera burze.

i Książki nadesłane.
W ’dz’miens Porzrńsk*. „Cudoiwn-e dfeiec- 

ho''‘. Nrawieile. Nałr-laid Gebethitora i Wolffa.
Jerzy PogOnOtrski. „Stargamy Laiur". Po

wieść na, tle  kwnsjpiraicjS iw Roisirk w alk w ileń
skich -i góT*Oiśląslktldi. Nailiłaidtem przyjaraiól 
góirnośląiakiLcb, 1922 Czysty -dioichód nu rodziny 
ipcl-eglyich p«twfetadców 14-go ipulkiu piechoty 
S. W. P .

Oddanrna uprzedzaliśmy reakcję 'Magistratu, ż© 
ciągly-m drateie-ntom- rcibotników i  urzędników — 
daleko nie zajadzie.

Wskazywaliśmy również, że zakłady miejskiej 
«tóytecan.ośćI f-ubtLcznej źlo funkcjonują, Ibowiem i 
urzędnicy i  bdbo-tniey wciąż i*uarą odpierać «0MB 
to nowe i  coraz to złośliwsze zarządzenia.

lAiefoy uife być gołosłownymi, wtskaB-emy cJroć- 
iby -na sprtcwię emerytur. Na skutek przedstawień 
i ntdegań związków: urzędniczego i robotniczego 
(Al. Jerozolimskie 6), na poszczególne kluby ra
dzieckie i po szczegółciwcim uŁgodnieitiu — w dnSn 
3 czei-wca 1921 r.—Rada Miejska uchwaliła „tj-in- 
czasowe przepisy emerytalne dla prac. miejskich 
i idh, rodzin", które miały wejść w życie z  dniem 
ogłoszenia w „Dzienniku Związku Miasta".

Ogłoszono ;je w Nr. 56/07 ..Dziennika Zaraądn 
Miasta" z d. 22 czerwca 1021 r , Ale pip. Drzewieccy 
i Rycbłińscy kpią sobie z uchwal Redy Miejskiej, 
kiedjrchodzi o dobro pracowników. Dziesiątki sta- 
mszfeów podano do emerytury, wielu z nich pra
cowało w Magis!racie po 80—40 lat bez przerwy! 
I ludziom tymi, wprost jak na kpiny, wypłaca się 
2 —8  tysiące marek miesięcznie.

Gdy kilku odważniejszych emerytów zwróciło 
się do pana wice-prezydetrta RychMskie-go o pod1- 
wyższenie płacy emer-ytalnej, bowiem z 2 czy 8 ty
sięcy nie mogą wyżyć, a wedle nowych „przepi
sów!" należy im się 10 razy tyle — pan Rychl ń-ski 
podniesionym 
to oni całe prawie Życie brali darmo pieniądze * 

.Magistraty, strajkowali i próżnowali, puz-eto nie 
może im jeszcze teraz wypłacać większydh s-urn. 
Staruszkowie ci obecnie mrą lit era łbie z  głodu.

d-zeni« R. M. do zatwierdzenia sprawę IB pensji, 
zgodzono się na odprawę dla 3 in,temjaw«fiyich; ao- 
bowiązano się zwrócić drugą połoiwę 18 pensji M 
1920 r., pnryzbamej pracoiwmiipm -uchwalą R. M. 
z dnia 20 grudnia 1920 r., która -była nirapirawnie 
potrącaną prze® -Magistrat. !

Następnie przyzaumo 1 miljotł marek n« c«Je 
ku-lfur.-ośw. Związku, zaproponowano lulCworwNaia 
komisji dla u-tioTiniOwania dnia roboczego, c-biec*- 
n® lokal d-ła Związku, -przyznano podwyUsBeal® 
płacy od 1 sierpnia b. r. o 10—1 5 % ;1 iwiresawie 
przyznano robotnikom miejskim zalicskę w wywr- 
kości 6-d-nlowego zarobku dla dniówkowych, a 
miesięcznej penaji dla stałych, oraz ustalono, że 
zrewidowane zostaną etaty ł, że fcwałlifikowaui 
pracownicy o-trzymają od-powiednib przeBttiięol®. 
Zmniejszona zostanie ilość kategorji płao, których 
obecnie wr Magistraeie je*t pranad- 100.

To wszystkie zobowiązaraa upełnomOcfaioM 
komisja przyjęła. Już jest' połowa października, aW 
a«i jednego z nich nie wyłamano!

iW innych instytucjach miejskich, np. -W trasn- 
wa-jaich i gazowni, aualogi-cMiie zobowiązania j.ul 
dawno wstały zrealizowane, tylko pp. Draewieecy 
i Rychlińscy wciąż jo sabotują.

W międzyczasie ewraeali s$ę db  p. RycfcM- 
sk'ego delegaci z instytucji miejskich, domagając 
się, by szczególniej nie zwlekano z wypłatą p-rzy-
swMiej zaliczki, bowiem, wobec orgii paskarskich,

1  i.W A U  I 'H ' l t T ly A 'C  .   a i j i - u i  u i o - i ł ł  j

'ofowsm raezał iw „przyjwmfoae1*, jak ' s i n i c y  są bez grosza. <Pp. RythlMaki i Draewftae-
j ki lekceważyli fo, eg wreszcie w sobotę 8 paźdzaer- 
I  nika, nie otrzymawszy należnej wypłaty, rcbotmicy 
i masowo poazl do Magistratu_ gdzie aku-rat odby- 
i wato się posiedzenie. Na widok Rycblińskiego i 
| Drzewieckiego takie oburzenie zepahowało wśród 

Weźmy choćby rokowania- przed i pradczaa o- ! ciągle prowiokowaft-ej masy robotei-caej, ż» niewta- 
stataieigo strajku, gdy, podczas narad -w M-jmm-iPER- j donno,- jakby się -to skończyło, gdyby nie inłarwm.- 
cy komisja Magistratu, z osławionym p. RychlM- ; c.ja przybyłego w porę członka Zarządu Zwiąden 
skiim na creie, chyłkiemi uciekła, byłe tyłkó prze- Prac. Miejskich, tow. M-roziński-ago, ora® ławników 
cią-gnąć strajk i nie uzgodnić postula łów. , tejr. tow. Baryiki i Palińsflclego.

Albo jeszcze iedeu tsk d k  z dzratolnoM tych i Dla -uzupełnienia, godzi się zazmacayć, t e  p. 
partów: Podczas 'najandu ^bolszewickiego, między i Rychliński ana już od-dawim usteloną repataOjf,
innymi jeden z pracowników szpitala- (AVo-Mca 18), jcsaoze bowiem w ditiu- 5 lrpca r. b. Rada Naosel-
Jan Dąbrowski, -wstąpił do -wojska. Wojna się 
akofiezyla i Dąbrowski zgłosił się na swo-je dawne 
miejsce. Przyjmują go z warunkiem, iż podpisze 
zobowiązanie, że będzie pracował 12 godzin na do
bę. Oczywiście, że dla solidarności choćby Dąlbrow- 
sk: nie mógł podpisać tego bezprawnego zobowią
zania, J®

Wreszcie w dnto 4 września r. b. podccia® na
rady vf Min. Pracy Magistrat w osobie bweiilka A. 
Kozl-o-wskiego i radmycli R. Jaworowskiego f Ho- 
sera — sobe-wiązał się wmieść na na-jbliższę posi®-

na Związku -Pra-c. Miejskich (Ał. Jeroeol. 6) jedno
głośnie ..wyraziła -nieutfność p. wdce-prezyd-emtowi 
K. Rych-lińskieimu i zażądała o ' zblokowanych 
związków, by wreszcie apowodowsły ustąpienie 
d-ra Rychliósidego <© st*nowiśka wice - prerrden- 
U*.

Pomimo to. p. Rrchliński fkwi dalej. Pótoż tego 
będzie? Osy Rad* Mieąsk* nie nakaże posłuchu dła 
swych uchwał, czy gospodarka miejsk* mą był 
oddana na paffiwę Drzewieckich i Rvchlinsik’Ch?

Wntlj
V>Mi
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Zapytania.
Dowiadujemy się* że Główna Komenda Po

licji Państwowej. sptfeeidijle zlbęfil^ na  Wisi© 
łódź motorową k rac torem tegpiu „Adler ‘. D'O- 
■wiadutjemy tf.e rciwufież, że Ktanonda Oiferęigu 
XIV P P.*w Brtześdu fcutpffia pm ed ntedaiwma^ 
czasem w Wio&nym liamdłu 2 tods:© motoiroiw© 
•do podróży pto Ftlrśe ozy po Bugu. NSe maijąc 
na ten cel preliiinlimawaiaiycih. funduszów, zużyt
kowano poidclbno ok. 350 tys. rak. zaległości 
old ipir.lbiCirów pioateTunifeoiwyieh w -Prużainaicih, 
którzy poborów tyir-h doty/chcizas nś^oilinzydiali. 
Czy -KomepdafJe G’towmiej P. P. wSaidSomym jest 
fakt powyższy i ozy system łan t. zw. gospo
darczy1’ zakupów nie nałejżałlclby fjcidldać sociae- 
gółowej ireiwuziji, aby nie tedibywial się kosztem 
pokraywdlaoiny.ch funfecjomirjusizó-w poliiaji? A 
ozy oszczędlnioścśiowy ip. mńnMeir skarbu nie 
Dedhóialby wglądmąć db gospodarki policyjnej 
i  dowiediziieć się choćby, jak to na  isąseniakćej. i 
pełnej Wiśle łotótzte są zbędne, zaś n a  iziajrauto- 
nej Pinie i  Bugu są pptlrźebne w ilaści aż 
dwuch?

Hronika sefmawa.
W Sepńie razesiziły się ptcgloslkil, jiaikloby 

Riząd aaimiienziai urziąjdkAć ikionfeircioiaję przedstiar 
wfccfieCli klubów  P. P . S., N P . R. i  Ch, D. a  p . 
Mduhałslkliim w  sipinawiie 8-geda. dtaia TtcfooicseigiO'.

jNl'ie wiłeimy cay (to jest istotnie aamnairem 
Rządu. Z. P. P. S. .nie otoyroal aaipalcisaenia 
na taką IkiontSetieinicję. Zreszltą nie rozumiemy, 
jaki: iby'IV; jej oeL

P. MMmiśWi mia pinzed sldbą prósBą drogę: 
niech cofnie art. 4 siwego prloljielkitiT, ten  zamach 
na 8-godlz. dlziień (roboczy. Jeżeli zaś ni© cof- 

‘̂ thrte, to nie imiaim-y z nim więcej- miro dio móiwi etoiia 
w tej ąpraiwlie.

Z P. P. S postawił w Sejmie wtafclsiek, alby 
ant. 4 odesłać dlo kbraisija ©obrony piracy Jest 
wprosit ntodoipuiSziczaline, aby Sejm mógł ilnar 
czieij p-oitbaiktować tę  sprawę, jak pnzielkiaiziująe 
ją kloanfejli oicbnony pracy. Dlo zamachu p. MŁ- 
cłMkikiego ma Ŝ gieida. dlziień xfctoc<cizy dołąlcaył 
by, w  iraizd© niiezgodaetmią się n a  natśz w n fcek , 
zamach na ueiguilaown sejmowy. W komisji 
zaś ochrony piriacy dlowiemty śię, mięldlzy inine- 
m» jakie 'jeeit stanowisko raito. pracy, p. Da- 
rawsskieiglo, kitótry imareeiztie musi powtedzteć 
puMiicimto co mówić p ryrw atóe, że jeisit pmziei- 
cHwrfklizim zamachu ip. MiohaClsikliego na  8-godż. 
dzień pracy.

***
PROJEKT DANINY MAJĄTKOWEJ,

PRZYJĘTY PRZEZ RADĘ MINISTRÓW’.
Daninie podlegają płatnicy podatikóiw: 

gruntowego, pr.dymnego, od niieruohomjości 
miejskich, przeniysh.vreg'O, domo.wo - klaso
wego i domowe - czynszowego (iw b. zaborze 
austrjackini), osoby, posiadające przedsiębior
stwa handlowo - przemysłowe etc. Zwolnio
ne są ed daniny państwo, związki .samorządo
we. instytucje doblfcczynne i fcult.-ośw., kasy 
oszczędnościowe, przedstawiciele państw ob
cych.

Daninę oblicza się w b. zabo-rze rosyjskim 
jak następuje: dla -podatku gruntowego i  po- 
dymmegt' 300-kv«tnie w stomi.nku do podaitku 
uchwal' n eg 1 14 liipca 1920 r., dla podatku od 
nieruchomości — 100-krotnie, djlia1 podatlkiu 
prz»mysJrwego, według stawek z 6.VII 1920: 
a) 70 Krainie dla I i II  kat., 30-M’Otinie dla 
przedsiębiorstw handlowych III kat., 20-tkrot- 
n ie  dla IV kat.; b) 60-krofoće dla przedsię
biorstw przemysłowych cd I—VI k a t ,  50 — 
diia VII i V III kat. W podobny sposób, z© 
zmianaimi, odipowiadajiącemi systemom podat
kowym, w dzielnicy austirjudkiej i pruskiej.

Dla przedsiębiorstw, ijbowiązanych do skła- 
iSania publicznego sprawmzdfnia (banki, spół
ki akcyjne) daninę oblicza się w stosunku 15 
proc. od kapitału zakladoweigo. łą.eznio z za- 
prsnwyim i rezerwowym, p^ryczem nierucho
mości twih 'przodśięb: carstw, nabyte przed' ro
kiem 1920, imają być praewalutowane.

Daninę wyraięrzirja i pobiegają odlpowi©- 
dnie władze podatkowe, funlŁ"jonujące dla po
bierań ia diotychczas'o.wych podatków.

Odwołani© od obliczenia dopeszczailne jest 
w ciągu dni 8; rozstrzyga estaiecznie Izba/ 
Skarbowa. "Wniesienie odwołania ni© wstrzy
muje obowiązku płacenia w  term inie, który 
określony jest w projekcie, jako ł-tygodińjowy. 
Niewip'lacoin©. w  term inie kwoty daniny 'obłożo
ne 'będą 1 0 % grzywną miesięczną i ścią
gane przymusowo.

Gminy, w iejskie otrzymują 2% tytutem 
zwrotu koszf-ów nyimćaru, gm ’ny miejskie ‘25 
proc. Obowiązane są do wpłaę.enla pobralnych 
sum w ciągu trzech dni.

•Projekt przewiduje ulgi: w łych wynaid-
kach, kiedy ścisłe wpłacenie daniny zagrańa- 
loby egzystencji gceirod'arczej płatnika; roz
strzygają o tem snecjflne komisje obywatel
skie. i

iPłlatnicy, którzy nie zapłacą daniny ani 
dobrowolnie, ani w postępowaniu emzekucyj-* 
nem. tracą czynne i b irene -prawo wybcrcz©.

•Ustawa' obejmiuęe 38 artykułów, ie«t bar
dzo szczegółowo nora co w a na. Podaliśmy jej 
najważniejsze ustępy.

*■+.

r u d a w a  s z k ó ?
Na nvcz.omj’szem poniódze^niu ■K.atńiogi- ©- 

świabi iwlaj ipirzedlsitawadtel min. skarbu, p. 
IMicrżiaiaowiokr, udizóeilił odipowiedbl na 'zaipy- 
tme Jocmiąp <w sprawie piro^sktu sfiaansowat.

n ia  u s ta w y  o budowi© .stzkół. uichwałoinąi je sz
cze w  czerw ou pnzieiz .kioonlilslję oświatoiw-ą i  
skairbioiwo-buldlaetówą Wówlczaś wtoeimioićster 
skairtou p . WcftlofeWI żoboiwiąizal s ię  Mndieni:;em 
mlin ©karbu przedlŁoźyć pro jek it -iśiplaiii. f i n a ł o 
w y  w  iptiiziecniągu j.edln©go midisiąica od dlalty 19 
(Vieinwea b . a*. O becnie ipsizledlsltaiwicpeił tego  mii- 
n is te rju m  ikrótkia ośw iadczył, me w obec olibirtzy- 
miich kicSz/Łórw budlawy szkół (175 aniiiljairidóiw 
mik. n a  Gkines r20-.l©:inli) m m . wiogól© hi© ipinzy- 
cheldizi iz ikioolkiiietmemii piropoizycimm.

O św iadczenie to  wywioffiąło używśtolną d y s 
ku sję , w k tó ro  ostno toryilykowaruo' obio|jętoość 
miib. .slkaibu n a  is|pirawę dteicyiduiiacalj: wagi. 
Pf Izy ję to  wmftoisielk tciwL Smufllikiowiskiiego), ipoina- 
wrjająicy żą d an ie  do  -mm skairbu, ażeby  < w  oią- 
gu 'edneigio mitelsiącai prtsed^tawtiło plam fimaiŁ- 
sew y.

***
Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.
"Wlctaomal) ktmaaja aldimiiińiisitlraicyjina ItiratciĘa 

czas ima rozwiażainiie wniosikn nagłego ein|dle- 
kóiw o .uitwioinzeniiie... locholbniicizego .kioirjpońsłu Ikomj- 
fonlli giramjlcizajej. 'CShyba żaden iparfiaimieinft ima 
całym świiecte nil© raa dio -CEymjieinS'a z ftialkiieimli 
bzdtarBltwiami, jak ^pańsitwiatwóncae^^oiinjisly 
endieikólwt Diobć picwiedtósó, że ip. .Gląbińiskdi i 
ks. Luh alalwuki chcą stwioirzyć „oiclnoitaiiictzjy. 
korpus tklcinitnolli granican©)}1 ’ z  inteligeinciki'ej 
rnt idziieży. a n a  jego <.zeille |płdsitaw|iić... MiarSzail- 
ha Seómiu wratz z  Dbwóldlcą konjpiuau oiraiz ipnzed- 
stawidiietomi wyiżsaj-ieh asikładów niaiulkkwych^ 
Doigriainiictzlai S.S-S-iolw'cy raieliiby prarwio mewi- 
dlawania i ardis^fciwaimią wlsizystkliich »'3ólb w po
wiatach picigiramiilozmylcih, zair-ówimo ipirywatnyioh, 
jialk uirizęidlniikóiw ii wiofskawiych iwiftBelikSich. isiójpi- 
nd!...

I takiim Mjjoltyicizaym ipiomysiłeim piotp!i'3iu|j|e 
się Związek ludii wc-naridcwyi, który sfię dswa- 
l|i, jakby ito iota uz^dizdl krajlenA gdyby- mu dianu 
steir*wiliadizy ! ..

W Iknmifeta- Hein uicii e'Szny ipirorjeklt pognzieba)- 
mo Przyjęto rez-lucję wizyiwającą Rząd, aby 
w  diągu 8 dlnl pnaedllclżyd wlniiioekl w spraiwlii© 
odniipny grami® pnzeid iprzemyliniiicitweim^

KOMISJA KONSTYTUCYJNA.
Na wczoirajisziem. .posiedzeniu Komisji o- 

.m a wiano tekst nrtykuiów 10, 1:1, 1-2, 13 i  14. 
Postanowiono podnieść ogólną liczbę postów 
do 400 z 360, jak brzmiał wniosek rządowy. 
Tow. Niedziałkowski proponował ustal en i© za
sady, ż© na kfżde 60.000 mieszkańców ma 
przypaść jeden poseł; za wnioskiem socjalis
tycznym głosowali także N. iP. RJowcy. W e
dług -liczby., przyjętej przez Koimisjię, jedien po
seł wypada na 75.000 mieszkańców.

***
W Komisji tozralidzkief uikomislty|buiclwalio 

if.ę prezydjum jak mastęipąie: puzewodn. p. Bi- 
gońsCdi (Oh D.), eedteP'ca Ipioa. Gaiwlikiawslki 
(P. S. L.>, ■siekretaTizi, dlr. Meifestaer (Z. L. N.).

*
.* *W Komisji prawniczej w skład piieizjldimm 

wieisizlili: ptrzeiwodm. db. Z Seyjdla (Z. L. N.)1, za
stępca dir. Flluhna (N.. P. R.).

*
PoraąkJrlk da'fenmy dizlilsćieijisziegoj 253 ipoisledzeinaą 

Seijmiu prodwittu.je:
1) a. DaCJstzy ciefg, pt-eirwisBeglo czy-ta.n.ia ustatwy 

o śiiodlttadh maiprawy pańsllhrciwielj gcsipodbirlii finan
sow ej; Ib. dalszy ciąg pietrwaziego czytania usitaiwy 
o kreldyciiie S t a r t a  iPańsłiwa w  -Pollisikiiieij Krajo-w-eli 
Kasi© 'Polżyczikcm’e5; C. d la tey  cńląg pierwszego, czy
tan ia  wsitawy o d&lsraelj ©imńlsijńi bffietów .Pclsik)ie(j K ra
jowej K-a-sy Pożyczkowej; A dialisizy ei!ąg dyisltoû ji 
nad spraMtozdanieim iP!ain-a 'Miimi/sbia Sikarta.

2) Sprawcffldanią tocimtlsji kioimminiikacyjinej o iur 
starwćle w p-raedmioici-e .udziekcniila- (komceteji na kole- 
je* żeliaaiiie prywato©.

3) Nalgłdść -wnitostou p. F®o®ki S tow. w ąpirakne 
bezirófbo-aiia w aalkSaldaicih wojłokowych D. O. G. w 
Poan-amiu..

EreMka politjczna.
PROTEKTOR N. Z. It.

05-go pazdziern’kn r. b. odbędzie *ię w 
Genewie dinuga fcanfereincja pracy, eargamizio- 
wa-na przez B uto Międzynarodów-e pracy przy 
Lidze INarodów\ W  komfeirencji tej w-eamą u- 
diziat praedistawiciel© Rządów, organizacji to- 
ibc(iui'czyfh i związków prżemyslowteów oiraz 
rzeczozuaiwcy.

iPóllśka nówmieiż bierz© udział w te j locm- 
fereojc-ji, jak  b ra ła  udział w papraedSniiej — 
waszyngtońskiej. Kogóż ip. Siimon, wfoemttnd* 
ster ipraęy, wysyła .̂o Genewy jako jpraedista- 
wictela rcboteikióiw?’ Oto p. pasła Waszkieiwi- 
•oza, jsko przedstaw ioielą t. z.w. pollskich 
®w;.ązlków -zaiwc-dlciwych. Tjim-czasiem sltatut 
lB-'»ra .międizy-naradieiw.ega wyraźni© raówi, że 
Rządy ni© imioigą wysyłać przedstawicieli ro- 
ihioltniic-zyrh według swego wdizimi-się, iwyslan- 
nik bowiem ma reiprezentoiwać raajisiłnfejszą 
org-aniiizacię zawodową danego kraju. U m a  
taką .cnganiizacią jesit Komiaja Centralna Kfa- 
sowycih Zw. Z®w.

Ale p. Simon j-eslt N. Z. R.-oweeim! i pro- 
teiktoTem t. zw. polskich Związków, w imię 
też swoich interesów partyjnych wysyła p. 
Waszkiewicza.

INatam:ai3lt tow. Kiwapiń^kiego, którego 
Komisja Centralna przedstawiła jako delega
ta, ip. Simon chce wysiać jako .,rzeczo^naiw-cę" 
przy p. Waszkiewiczu, Oczywiście, tow. Kwa- 
-pińsiki od m ów ?.

iKotmisja Centralna, jsik się dowiadujemy, 
powiadlam' Biuro międzynarodowe o m-achi- 
•nacva.'h p. Simona i przeciwko tej samowoli 
zaprotestm"'©-

ENDECT CHCĄ SIE WYKRĘCIĆ 
01) DANINY.

(Ubiegłej niediziełi odbyła s:ę konferencja 
'luendteików, na której 'zajmiawana się ukkida- 
n-:em /stawek do zapowiedzianej d-an ny ma- 
(lątkowiej. Uczestnicy konferencji wypowie- 
dziieU się na rzecz niskich stawek, biyltyikiując 
zbyt wyisdkie w i-ćh mm eman i u itaw ki , za- 
pro'ponioiwaine przez ,pos. Koliszera. a podane 
do ich wiadomości przez min. skarbu.

I * *

***

Rąd!» Ministrów na posiedzeniu, odbytem 
dai-a 12 b. m. p-od prz-ewodinic-tiwem' p. Mini
stra Poczlt i Telegrafów, rozpatrzyła i. przyjęła 
złożony ip-rzez p. Ministra Skarbu pnojekt u- 
stawy o picboirze 'nadzwyczajnej daniny pań- 
sliwiowej, (PIAT.).

***
Według -oistefonbh wiado-miości z Geaeifty, 

Rada Ligi Narodów jeszcze w ciągu d n a  wiczo- 
raj3iZ)eigo obradlowala nad' sprawą górnośląską. 
Wiadic,mości te, które nadeszły w ostatniej 
chwi-li, potwierdzają maogół p-oigloski o In ji, 
fctana ma być .przyjęta pirzez Rłfclę Lig1 i obej- 
miuj.e pow. Pszczyński, Ryb-mcki, ozęść Kato- 
wi.cki-ego. Tamoigórskiego ' '  Oleskiego z mia
stami; Katowic© i Królewska Huta.

* * *
W związku z sesją Radty Najwyższej,, na 

której- m a Ibyć rozstrzygnięta sprawa górno
śląska', możliwy jest wyjazd- do Paryża min. 
Spna-w zagranicznych Sktrmuuita..

*

MEMORIAŁ GÓRNOŚLĄZAKÓW *
DO LIG I NARODÓW.

Naczelna Radia. Ludoway polskie sitrionni- 
ćtw® ipolilyczn© i  zw. zaiw. na G. Śląsku wy* 
•słcisowały dlo Ra(dty Ligi (Narodów, do. preimje- 
rów —  frą/nousiktego, angielskieigo i iwtostki-e- 
go, ©!raz dló''-wszystkich przyjaciół -sprawi©ali- 
wiośc-- i -poteju — ndt.ę, w związku z  mającą 
-zapaść deteyizlją w spratwi-e Śląsk'ej:

Nota -podkreśla na wstępie wykrętniość 
ar-gum.entacji niemiecikiej ona-z ton enuncjacji 
dlrd W r-tha w przew diywaaiu niepomyślniego 
dla Niemiec nozstiraygni-fc’la. Dr. Wintin -okre
ślił jako niemoElówe do pirzyjęcia n-aiweit -te 
ipręiiekity roz-wiiązania, kfói-© krzywdząc© są-dla 
Polski i- dta Śląska — iwiobec tego netta slw er- 
diz-ai, ż-e oieiwiąilpliwa ptcilisikcść Śląislka zakwe- 
R-l:onow-ainą zostata jed ta ie  pod wiobiw-em 
krętactw niemieckich. W skutek tego spadł na 
iPcfeikę w sprawi©' śląskiej szereg ni-espT-awe- 
dti.w-icśoi, a miano wici© — zarządzenie p-leb s- 
cytu -na terytoirjium początkowo przyznane!* 
Roflece, włączenie db obsza-ru pletescyitcwego 
iczyigto .niemieciki.ego oikiręgu Gluipozyiciki-e:go, 
przyznani© praw a głosu, emigrantem j. wresz
cie ipc-zc.sitaiwi.einie na abszarz© plebiscytowym 
adimi Clislriateji niiemi-eckiiej.

iPcimiilmió to jć-dln-ak -plebiscyit wykazał 
oieziaiprżeazeiniie większość polską, gdyż bez 
powiatju1 głuipczy-cikiieigO' i bez emi-grainltiów ilość 
głosów polski-rh była stamowczo przewaianąca 
ma- obszarze •otoreśkiRyint >t. z. linią Korfante
go. Ilość igłosów' -polskich .wy-rai-o.sJa nawet 
wraz z emigranitami 480.978 prizeciwko 
402.597 ; 611 gmi-n czysto pplskich -p.rzeic'wko 
188 gminom niemieckim. Na obszarze tyim 
gloacrwato 92.412 -emiigirart-ów.

Jalko bezpośredlni winiiosak z takiego sta
nu faktycznego sprawy mota- stawia żądanie 
iprzyłajczeni-a db Rofeki ,,ird®en:a Górnośląski©- 
ig-o“', ’t. j. oiezaiprzeczeni© polskiego obszaru 
zawartego iw ramach lin-j-i Korfanitego.

W dalszym -ciągu uote wylicza pogróżki, 
faikiemii rzsdl niemiecki sfaira s  ę zastrasmyć o- 
plnfę iświatową, gdjłby ni© sita-nęla oma po 
stronie urbszezeń niemieck-ich.

W zakończenfu nćła zwraca *-ię dio orga- 
niów1, mających decydować o lies'© G. Śląska i 
ludności je.go polskiej i robotniczej-, alby w o- 
staitnii©j chwili poiwz-ięły uchwały, opairt© ńa 
prawie i sprawiedliwości.

Notę, dat-owa-ną z Byfiom'a w dn,. 12 -paź- 
dte;eirn.iik.a- 1921 r., pcdipiisah w imieniu N-a- 
-oziełjneij Rady Laidoiw-ęj -na- G. Śląsku (— ) Jó- 
z-eif Ryimer; Nar. Pmrtji Rob. (—) Rioguszczak; 
-Polialkiiej (ipórtji SocjMistyicmeji (—) EBrniiisiżki-e- 
w'cz; Ghra. iZji. Luld1. (—) Jan  Kicwalczyk i 
(—) Józef Grzegorzek; Pol'sik. Stronm-ici'wa 
Ludowego na G. Śląsku (—) Feliks Ku.pi'la-s; 
Obeschłesiiscbe Volkspart-ei (—) Auigusit IPo- 
tem pa; -ZjedW. Zaiw. Pol. (—) P- ©ubeil; 
-Ceni'.T. -Zw\ Zaw. Pels. (—) Józef Adamek; 
Zw. Śląskich Spółek rołn, (— ) Kupiłaś.

«•* *
W Moskwie odbyło ssę pierwsze ipos-e- 

dteeni© mieszanej komisji specjalnej do spra
wy zwnete zabytków kuituTailmych

Po p-rz-eiinó/wieniach wstępnych prezesów 
obu dbliega'i'iii — ros.-uik.rahlsktej i polski ej —  
p-p. S ic to  dltfa i Olszewsik'eigo — dr, Czołow- 
sM wyjaśnił stamowistko dietegacji polskiej- w 
sprawi© poliskićh •zabyftkć.w kulteinailnych w 
Rosgi. IW .niastępsitwie delegacja uchwaliła 
zwrot inaityThmiasitowy Picłśoe p-om/Hika fes. Jó
zefa Pon’ałoiwsfciego, uraadzeń Żarniku i Ła- 
zieneife. zbloirów Tow, Gp. nad Zabytkami w 
Mosikwię, dbtoirów IKAsiOOwakleg'), dtowohów,' 
archiwów i i®- W sip'rawie terminu .zwrotu 
dzwcuów Idei. polska .poczyniła p-ewin© ustęp
stwa. Omówiona .poaatem została fewesitja 
łoifealu dla detegaiojii polak'.aj. oraz 'składów 
dla przechowania wymiiem-iionych przedunio- 
ItÓWi

<na i posiano.wionio w żadne układy z© zwierz
chnikiem cerkwi prawosławnej w Rosji ni# 
wchodzić.

*K
** .  m"W .najbliższych dniach ma nastąpić po'dpi- 

san--'© ufeładiu- polsko gdlańsiki-ego. Jeżeli z ja- 
kichkodiw.iek powodów .podlpisan e uasttąipi me 
w (Warszawie, jak było proje/ktowan-e, a w 
Gdiańsku, — w ciągu kiltou dini po podpisaniu 

. u-rn-ów przyj-eldżie z cf cjałną wizytą do W ar
szawy senat gdański z -p. Sahim-em na czele.

Naj.ważniej-szą kwestią, 'którą roguluj© o- 
j. bem y układ, jes-t stworzeniie jednośc-i celnej i 

gospodarcizej. W Gdańsku od Wejścia w życie 
* -Ukladlu obowiązywać będ.zie taryfa i uistawo^ 

dawstwo celne pctek'e, a dio adm.n stracj-i cel
na), sprawowanej p-rz-ez admin straoję gdań
ską, przydzieleni będą Inspektorzy, celni pał* 
scy. Również te  saime przepisy dotycząc© ire- 
.glaimenitauji handlu, a ip-rze-de-w .szystiki em 
przyiwo-zu i wywioizu obowiąizują-ce w Polsce, 
będą się -odtooisdy do handlu w Gdiańsku. Po
n te waż jest te postanowienie, które ipo uągni-a 
za sobą zupełną zmianę dotychczasowej poli- 
tyiki w Gdańsku, przeto w układzie prze-wi- 
dziamy zoisitał stan przejść owy, p/oidc-zais któ
rego Gdańsk będizte się musiał d-uętooiwaić db  
p-olsfeiegio sę.islteimu gospodarczego.

(W dalszym ciągu układu doszło dio* poró- 
zuimie.ńa w spr-awach żeglugowyrh .talk mor
skich. jak rzecznych. Folska otw-.exa pray Ge
neralnym * Knmisarjaffi® w Gdańsku Urząd 
Marynarki Handlowej, fetÓTy będz e spełniał 
funkcje -rejesteacy-jime, a  a czas-em także po
miarów©. Prócz tego ustalono rówoouipraw- 
niemie ftatków pioilsk-ich na. wAda-ch gdańskich 
i i-aodwr-ót

IW ttówieistijaeh fimaniaoiwych zgodził się 
Gdańsk na to, że na feoileja'cih', cłach, poczt ach 
i inny-rh uirz-ęldarb m arka polska przyjmowana 
będzie na -równi z mamką niem. po pewnym, 
co dzień iMa.ianym ikuirsi©. W tym celu mar
ka ipcteką będzi-e icflojalnie natewana na gieł
dzie gdladskteif i kurs przeciętny koimun.iiko- 
warny b-ędżia WKiytetik im u-rz-ędte-m.. Oprócz -tego 
otwo-rzom-a zostanie w Gdańsku polska kasa 
rządowa, fe-tóra będzie spełn.iać funkcji© Wji 
banku -pofek’ieigo.

Układ został .już przyjęty w całości przez 
Radę Ministrów1-, a  -po podipi-s-aniu zostani© 
-wniesiemy na Sejm celem nadania mu ważno
ści ustaiwy. W najbliższych dń-ach zoatani© 
iwy drukowany i oddhny do podipi.su.

Jalk wiadomo, .sprawa kolei 7.r etała -roz- 
£if.raj'gnie.ta porozumienii-em o®iągn:-ę.te.m w Ge
newie. którego mocą Gdańsk cofnął swój re- 
feurs prze.c iwlko decyzji gen. Hafe-nga o odda- 
n-iiu ktoł&i iPofece, oatomiiaislt stamięilai ugod* 
w pewnych ifcwesitjach, dtoty-cząoych warszta
tów kołejclwyich w Gdańsku. W ten  sipotsó-b po
trzeby ikolejcw'© Polski w Gdańsku zostały w 
zupełności zabe4pieez'on© -i w najbliiższym cza
sie W sika przermie tectej© -w Gdańsku. Z 
przejętei-em kolei łączy s 'ę  jednakże fewestja 
ipotkiiyc-ią. <łef cytu za -czas od wejścia w życie 
feanweincji parystkiej, t. j. 15 lisitqpad'a 1|920 r. 
aż do chw-iili przyjęcia. Deficyt ten- będzie dość 
znaczny, przed! zapłaceń eim zostanie spraw
dzony przez Rząd Polaki.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHU 
NA NACZELNIKA PAŃSTWA.

IW piątek, 7 b. m. przapro-wadżono we 
Lwowie rewiziję u  dra Wasyla Szczurata, pre
zesa Towarzystw® nauikowego iim. Szeiw: zeniki 
w© Lwowie i u  prof. Michała Halusziczyńskte
go. Obu aresztowano. Obaj znanj w ruskim 
świecie naukoiwyTm odgryiwe® -piea-wsaorzędlnią 
reję w organizacji szkolnicitiwa :uski>eiga. Are
sztowanie ich wyiwicłalo' W sferach ruskich 
wi-elfeą sensację i -rozmaite domysły. iDafec© 
dochodzena prowadzi f-unifecjionarju/siz policji 
państwowej p. Kajldlan, pod kierownictiwem 
dra Torwińsikiego. Śledztwo jest już ma ukoń
czeniu i w -tych dn-'ach cały m-ate-rj-ał przesła
ny zostanie sądbw-i. Ze Złoczowa przyiwi-eziio- 
no 3 sltudentów riuisfeicfa, areszt.dwanych w 
sprawie zamachu Feda-ka.

**
IWfcZOTaij o gofe. 8-e|j wtocci. ckłhyf się baniktiefl, 

wydia-ny preeci iminiistriai epr. zagr., Skrnnuunta, -dlla 
ąrz-eid-StawticieJ.i prasy muramiństólefiL Na bantklecpe 
byili cib-ewii mii/ędzy Elmnymi: miBiisteir Riumao^ w 
Polsce, p. F.Ioffieisicu. przeidistawiiolele prasy rumuń
skiej i plofekteli -i inni

W iliśti I M  U U H lB ir
Nr. 20.

WARSZAWA, WSPÓLNA 17.
Nakładem 'W#aslniym .wyidaillilśmy:; 

Limanowski B°l. Bolszeiwickite państw© iWisvi'fe- 
-tl'e inauiki. 60 rak.

Ottnzjyńiail/iiśmiy ma skład główny-: 
W o jn a ro w s k a  Z. Rapt. iPoemcityi <125 rnlfe 
Wojnarowska Z. Słowa o  skarbach ziemi 
250 rafe

IPbffletoaimy moiwiości:
Brzozowski St. Ptomtenii©. -Rciw-i.eść z  żjyca» -re- 
wolluicjoniilsitów. 2 (tomy. 1200 rak.
Gwiżdż F. Kośba. Poezje. 150 mkL 
0 mor Khayyam. Ruirajyalty. Tluimaicizył Kiororad 
Lilbiiidfei:. 300 rak.
Norwid C. K. -Pncm-eithidte-n OlpiradoWteł Rtooias
Zręb^wuioz. 540 rak.
Słonimski A. Tealtlr w wdezi-eni î. P-owteść 
780 rak.
Wteychert-Szymanowska Wl. Nauiezanii© dloirw*
słyicłr dzytatni ia i piiisania- Wskaizoavfeii mstodyre- 
rne. Bl'tbljiagraijia ułoiżoina iproez H-. Oiiazę. Wyd. - 
III. 200 rak. ,t

**#
iPalnterc-ha wszechrosiyji3tkil Tichen zwrócił 

się przed pewnym czasem dó poselstwa pol- 
sfei.e:go w Moskw:© z .propozycją wejścia w -u* 
-kłady w sprawie cerkwi prawosławnej wiPnl- 
s-ce. Jak  się dowiadujemy, ze strony poseł-
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a m a i o p ó w  p © e s j i  f r a n c u s k i e j .
Do n a b y c ia  w  A d m i n i s t r a c j i  „ R o b o tn ik a  “ —W arecka 7.

„ M L E C Z N Y  B R A T ”
utwór dram atyczny, w ierszam i, jednoak tów ka p. A. H aB !-D ep a ty .

Epizod z najścia bolszew ickiego w 1^20  r.
W ystaw iony z wielkim  pow odzeniem  w T eatrze Pró C rte lan  w Paryżu.

T ekst francuski — C e n a  100 m a r e k .

„ R O B O T N I KL, o z w a r t  e Ł, i 3 października 1321 r.

podaje  do w iadom ości swych odbiorców , że na  m ocy orzeczenia Komi
sji Rozjemczej z dn ia 21 stycznia r.b., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 
1920 roku (Dziennik Clstaw Nr. 70 poz. 466), ceny  za prąd elektryczny, 
zużyw any w  p a ź d z i e r n i k u  r .b . ,  (a więc w rachunkach , k tó re będą 
wystaw ione w listopadzie r.b.) u sta lone zostały jak  następu ję:

C ena za 1 kwg. do ośw ietlenia Mk. 161.50
.. >> 1 >. „ m otorów  „ 76.70

U w aga. O d powyższych cen  udzielane będ ą  przew idziane w um ow ie 
koncesyjnej raba ty  (od 2V2 d ^  40$).

S tała o p ła ta  od  zgłoszonej mocy:

do Vł kw. Mk. 205.70 m iesięcznie
»> Vj ,, ,, 374.60 „
„ 1 „  562.10
„ 2l/j  „  „ 749.20
n ^  i> i, j957.30

do 10 kw. Mk. 1415.10 m iesięcznie
„ 15 ,, ,, 1891.— „
„ 20 „  „ 2830.30
„ 25 „ „ 4162.20
„ 30 „ „  4744.90

Sprawa Górnego Śląska.
o s t a t n ie  POSIEDZENIE r a d y  LIGI 

w  SPRAWIE ŚLĄSKA.
Genetca, 12 ipaździemniika. (PAT.). (Od 

Mpecjotoego 'koresptondeiiiia). Rada Ligi odby
ła dtaś. z rana postedżewie. W sferach zbliżo
nych dto iRady Ligi panuje przkwUiaiirie, i e  by
ło ło  ttsiaitaie .posiedzenie, pośwEętfanie spra
wie G. Śląska. EwentoaLnto mogłoby się od
być jwsztae pos edżenie popołudniu.
SPRAWOZDANIE RADY LIGI. — LINJA 
GRANICZNA. — SPRAWA RATYFIKACJI 

UCHWAŁY.
Genewa, 11 października. (PAT.). Od 

specjalnego koresp.). Dow ląduję się z dobre
go źródła, że zgodnie z mojemi wozorajiszeini 
informacjami, sprawozdani© Redy Ligi Naro
dów dla Rady Najwyższej jest praw ie w  zu
pełności ukończone. Ostatnie szczegóły zosta
ną dorzucone jeszcze dziś, poiczem wieczorem 
lub jutro ramo dokument zostmi© iprzteslany 
Radzie Najwyższej. W czasie rozm ow y ze mną 
oświadczył .praedstawiciel Braizyljji, DaCunha, 
te  członkowie Rady liczą na to, iż foędą mogli 
wyjechfć jutro wieczorem. Dowdadiuję się, że 
Rada nie ogłosi w Genew ie decyzji w  sprawie 
rozwiązania kwestji górnośląskiej. Rada uwa
ża, że jej charakter don dczy w tej sprawie 
nie pozwala jej na powyższe ogłoszenie decy
zji, lecz wymaga pozostawienia go Radzi© Naj
wyższej. Z tego leż powodu Rada w dalszym 
ciągu zachowuje ścisłe milczenie, wobec cze
go nie przedostają się dio publicznej ■wiadomo
ści wieści bezwzględnie * utentyczme. Mam 
jednak poważne powody dio przypną zrzPmia, 
że zebrane przezemnie wiadomości, które po
daję poniżej, są zgodne z prawda. Według 
tych wiadomości, linja graniczną, przyjęta de
finitywnie przez Rade. jeist różną od" wszyst- 
kif* , poprzednio projektowanych linii grani- 
^nycŁ Linja ta dzieli zagłębie przemysf01 we 
w ten suosób, aby dba k r  je 'ot zvrnaly, o ile 
Wożnwścl. równą ilość głosów, jakie zyskały 
ebzy Heiłlscycto. oraz aby z o s f ła  uteyrouwa 
^  P^yblizeniu równowaga uniędcy ilością 
m m e^z^ei nftrodowweh. jakie zna-'dwa się  no 
strome polskiej i niemieckiej. Podiział zagłę
bia t^zemijisłow-ego, o ile chodzi o  tełrew. bę
dzie w ten sposób przeprowadzotny. że GTwi- 
cc, Z • » e •o.rpz nrasto 70sfainą pir7,y-
znane N’em©0an_ ofcręgj. Królewska Hufca. Ka- 
-wice. część południowa okropni bytomiskie- 

zoslatoą Przyd<7ie,|e.rl̂  do Ttotoki. (Potop© 
b^yznane będą również w całości powiaty: 
rV 1n!©k- i ipszc7yóiSk5 nTg-r MMsrciwice. na  pół- 

j’daja się. Trrnowskie Góry oi-az cześć 
n^'toieckieapo dostana się również Polsce. Do- 
"  , sie. że w nhrpmi bvtoroakim granica 
Kdzie bieg*,, tuż obok'm iasta.

° *!tL. prowtiorvczocxio ustroniu ©Imnioimtoz- 
dowiaduję **e. fe  Radia .Ligi zatrTarcila 

idee J^WiołąnrB wieto-pj ilcomisji imiedzynaro- 
godziła się je^nafc n® utworzenie ko

n i*  1 ^ ‘^zainei. ekł daj-cęń ^ przedstawi
cieli za! rt^resoWi) nycb stron oraz prgewodpi- 
cząr*rJ l  .’’O ra ln eg o . ^ ^ raczo n eg o  przez Ra
de. 74 ’* nip. ^  w _ rozwiązaniu'. p rononowia- 
n©m Ligę, cza- trw?nin powyższeii ko
misji definitywnie, okretfiw-w , Obie
sfcpany 1 ■, Ą raczej niiafv n raw o dt°evdióiwtać w 
le p  sur 1’ j na i^dstaw to  weioólmego układu  
toy.ed'U * /bib iśkrac'ć ĉ fl's 'm n u  1 g pom-yż- 

k o rl * i. yćadaniem je| be^rie mregutowap 
* ’e  boimunikactii. terytorialnej j raac®-

nej, aprowizacji, w’ody, elektryczności oraz 
niektórych innych spraw  technicznych i  ekio- 
nomicznyoh. ,

Oo do ratyfikacji przez Radę Ligi propo
nowanej decyzji przez Radę Uajiwyiższą, do- 
w irduję się, że wedle Wiszeilkiego ^prawdopo- 
dobieństwa, Rada Najwyższa nie zbierze się 
w tjTm celu, lecz upoważni fconfereucję am
basadorów. lub prezydenta Rady Nf jrwyższej 
Brianda do działania w jej imieniu. Zdaje .się, 
i© będzie wy*brany r?czej ten drugi sposób 
postępowania, i że Rriand o s ta n ie  upoważ
niony .przez Anglję, Włochy i Japonję do 'ogło
szenia w imieniu Rady Najwyższej decyzji w 
sprawie śląskiej. Prawdopodobnie rozwiązanie 
sprawy śląskiej, wraz z aprobatą Redy Naj
wyższej, będzie, ogłoszone w Paryżu jeszcze 
term tygodnia, jako definitywna i Jegalm  de
cyzja.
OSTATECZNA DECYZJA — W CZWARTEK

Paryż, 11 października. (PAT.). (Havas). 
Koła oficjafeie nwaiża.ą, że decyzja .Ligi Na
rodów w sprawie gó.nn'0'śl!ą«kiej będzie znana 
dopiero w e czwartek.

Z A RZĄDZENI A SPRZYMIERZONYCH 
NA G. ŚLĄSKU.

Paryż, .12 październ ika. (IPAT). Jak  do
nosi ,,Matiu“, konne,ndmnri wojsk Jioaliryj- 
nydh nu G. Śląakm otrzymali rozkaz trzymać 
się od środly w pogotowiu. Od' dnia ogłosze
nia decyzji w .sprawie górnośląskiej na  tery- 
torjiuim G. Śliąskai będzie pgłoszony stan oblę
żenia.

WOBEC NIEPOMYŚLNYCH WIEŚCI.
Paryż, 42 października. (PAT.). (Havas).

Dzisiaj rano  am basador niemiecki: iw Paryżu 
M ayer zfioźyl w ayię B randtow i w celu," jak 
się  zdaóe, poczynienia Ostatnich utifow ad dla 
uzyskania pom yślnej d la  Niemiec decyzji w 
spraw ie: G. Śląska. A m basador niemiecki 
p rzed staw ił. ew entualne wyniki nieiptomyślne- 
@0 dla Nitem i ec rozstrzygnięcia, oraz ośw-i«d- 
czył, że spew oduję ono prawdopod:o’fcnie uipa- 
dek  gabinetu Wiirtha. Taka próba wywarcia 
iw oatefcniej chw ili p resji w Pa tyżu i w  Lon-' 
dynie zdaje się  być skazana na całkowite nie- 
powodżenie, albowiem siprzjmiie.rzeni pnsta- 
now li zaakceptować decyzję Rady .Ligi. De
cyzja ta  oczekiwainu jest w diniu jutrzejszym, 
j.edinaklże rządom polsikieunu i niemieckiemu 

•będż e  ona zakom unikowana dopiero n a  p> ' 
tsząiliku pirzysztego tygodnia, a  to  w tym. oetu, 
by iktoimiisja mi ędlzysoitosznicza w Opolu m iała 
dtoiść cnaisu db poczynienia odpowiednich za
rządzeń: '

STANOWISKO FRANCJI I ANGLJI.
Berlin. 12 października1. (PAT.). Odpo- 

wiedzA udzietone ambawadoroim niemieckim w 
Larudynie i 'Paryću na ich OBtatnie wj'stiąpi©n:a 
W” eipraiwie G. Ślaska.^byily jiedtaabnnufce. Za
równo liordi Curzon, jak i ’Bria.nd zgtudnte 0- 
świad-zyili, że n o oitrzyraati 'jeszcze oficiwltie- 
go zawiadomienia o uchwałach Rady Ligi Na
rodów, ż,e jednak rozstrzygnięcie to będzi e dla 
nich m ąrcdiajnę, oraz że ni© iatn.eje miożli- 
wtość dokonania jakiejkolwiek rewizji decyzji 
Rady iLigh

SPROSTOWANIE AMBASADORA 
NIEMIECKIEGO.

Londyn, 12 października. (PAT.). (Ha
vas). Reuter dowiaduje się, że ambasador 
niemiecki; iktóry tpowróoił wczoraj dk> Looidy-

nu via Berlin po dłuższym, urlopie w Ntom- 
cz&ch, zaipraecza formałnie 'pogłoskom, jakoby 
gabinet brytański upoważn i delegai!® Fishe- 
ra  w Genewie do zaprotestowania wobec Ra
dy Ligi Narodów przeriwke rzekomo powzię
tej decyzji w oprawie G. Śląska.

RZĄD RZESZY A SPRAWA ŚLĄSKA.
Berlin, 12 paźdżiernjika. P.A.T. (Telegra- 

phem Comip). GaWtoet Rzoszy zebrał Się dzrió 
na ipóaiiedtoeińiie Obrady (trwały od' gojdiz. 11 i 
pół ram/o do godźl:tny 0-te'j. Przedimiiotam iclbnad 
była ikwtesbja Śląska.

SPODZIEWANA DYMISJA GABINETU 
W IRTHA.

Hannower, 12 października. (PAT.) Radjo. 
..Beirfcer Tcgebłatt'1 (potvviemdlzo, że dymiiiąja 
gabinetu W irth 'a jest .pewna na wypadek nie- 
Pomyslnago rocatrzygmięcia ojprawy góapciślą-

Telegramy.
Sir® rolsy w M ila  ’

P am ań , 12 października. (Tel. w łasny). 
W  Poznańskieih 'wybuchł stra jk  robotn i
ków rolnych w 22 powiatach. W ystawiono 
żądanie podwyżki pensji n a  I I I  kw arta ł w 
stosunku do w zrostu drożyzny.

Władtee stosują re p re s je  i aresztu ją  
strajkujących.

NiefFiariwi! Iiifjtsi®
Genewa, 12 paźdżiem ka. (PAT.). Szwaj

carska ag. tel. Na dzień 19.A. m. zwołane zo
stało posiedzenie Rady AdMntotraicyjneij miię- 
dzynarodowego Biura Pracy. Potrwa' ono ty
dzień, poczem z dniem 25 b. m. rozipocznie 
się sesja Międzynarodowej Konferencji Pracy 
z udziałem członków Ligi Narodów, oraz Nie
miec. Zgromadzeń'© (będzie obradow 'fo w cią
gu 5 lub 6 tygodni. Rada Adminietraicyjaa 
międzynarodowego Biura Pracy liczy 24 człon
ków. W tej liczbie 12 członków reprezentują 
rządy państw, będących członkami Ligi N ro 
dów i zajmujących pierwszorzędne miejsce 
pod względem gospodarki wszechświatowej. 
Pozatem 6 członków Rady reprezentują koła 
przedsiębiorców i 6 innych,— koła pracowni
ków t  robotników. Rada będźie musiał"' 7.aj"ć 
się 'zbadaniem szeregu kwesłji. znajdlicących 
się obecnie w zawieszeniu. Na Międżymaroido- 
wą Konferencję Pracy każde pf ńsitwo, będące 
rt̂ totnlkitolm' L''i?ii NaiLdów1, w fie i cziticrech dlelb- 
gatów, a mianowicie: dwóch deiesratlów z r a 
mienia rządu, jednego od przedsiębiorstw i 
jednego od robotn ików. Pozatem do del ©racji 
mogą wchodzić również dorrdcy techniczni; 
prayreemn dborwiezurie z*«»da, że tepfdjy dele
gat może dysponioiwać dwoma doradcami tecih- 
ni'oznymi <fla krżdej poszczególnej kwegfji, 
wchodzącej pod obrady konferenp.fi. 'Poniewiai 
niektóre państwa przyślą delegacje w liczbie 
z górą 30 osób, tern, ste tfomoczy, że w nwd- 
chodzącej' sesji' Międzynarodowej Konferencji 
Pracy weźmie udział około 600 uczestników.

OTWARCIE KONFERENCJI.
L«ndyn, 11 października. (PAT.). 'Reuter. 

Na konferencję irlandzką, która została tu  n- 
twrairta dziś o godż. 11 przed ipoludniem; nie
pmvbvi} Ohamterteiiin z powioidiu Titedh '.-(poizwcr. 
Lloyd George powitał delegację irlandzką. Na 
powitanie to odpowiedział Griffith. Delegacja 
przystąpiła natychmiast do obrad; o  postępach 
prac konferencji i o wyniku będJą ogłaszane 
krótkie biuletyny.

VenlMPnria wensiii
Rzym, 12 października. (PAT.). Stefami. 

Delegacją ausirjacka' i węgierska zebrały się 
dziś w  Wenecji. Minister spraw zagranicznych 
Della Ttorefta wytsdWchał snaziegótowieięo i?|pira- 
wczdania obu delegacji. Obie dełegacje zgar 
dlzarą się, że imaSeeiy przfedciwisizyisltMiem ditzipa- 
trzeć środki praktyczne, któreby zapewniły 
wykonanie powziętej decyzji.

STANOWISKO MAŁEJ ENTENTY.
Gratz, 11 października. (PAT.). Wied.

B. iK. „Graifeier TaflesipoGit" dbntosii z iBeilgraduę 
że cała prasa tamtejsza zajmuje się koniferen- 

j cjaimi w Wenecji i stwierdza, iż uchwały tej 
konferencji nie mogą być obowiązujące dla 
państw Małej Entemty, ponieważ -konferencję 
tę zwołano bez ipomoaumiteifliia a&ę z niemi.

— Na maijbiliższem poisledzeniiui partamento cze
skiego dw. Benesz "wygfcwi ezptose w spralwie alk-
tueJlinydh zaigariinileń czesikEef polityki za|g)raind«zn©j. 
Zajimfe on również atanowfsto w sprawie decyzji 
co do Gónaiego Śląska.

— Jan dloncsii „Oiioago Tribupe" (król Alak- 
samideir ccjgoisdoiwiańsfci w czasie dhuśszeij ikionferein- 

•pjj z Pasikrom adtecydtoiwal się obdytkować na naeez 
swego brata, 'księcia Jerzego. ~

— Dtkiretom. ipoldjpisanym przez fchMową Mi
lenę, zos'lol roBwiąza/ay raąld czaamegórski,

— D,nt 12 b. ims. pited Trybumfiem Najwyż
szym w Qofji aloapocząj się proces przecliwSco b. gai- 
biinctoiwi Radoslawowa.

— W liydze cpufblJkiofwaino irezipoiriządizenie o 
ipolboince pięciu mozników old 1897 do 1901. Ptobór 
nastąpi 28 hstopadia.

/

P o c z ą w s z y  od  p iątku  d. 14 b. m .

ŁAŹNIA CENTRALNA"

CYi«bi

Warszawa, Krak. Przedm. 16|18 tel. 40-54 i 83-40.
OTWARTA będzie CO NOC
nie wylącza|ąc niedziel i świąt od g. 10 i pól w.

do 6 ą pól rano, wyłącznie dla mężczyzn.

W A R S Z A W S K I  
Djr. St. Mroczkowski-

Dziś, 8 w. 14 A te a h c y j  !4 . wszechświatowych 
z udziałem „ L a t a j q c y c h  L u d z i 11 Trupy
WORTLEYS rozgłośnej siawy. Tresura koni i resz.
________  progr.

Radl i .' siczy.
l mrartii-

K onferencja Mi ę d r r  dzie Inicowa, W  
czw artek, d a . 13 b. m. o  godz. 6>4 w  loka
lu  OKR. (A ^  Jerozo lim sk ie 6), odbędzie 
się K onferencja Między dzielnicowa. W inni 
przybyć tow. tow. z Komitetów dzieln i
cowych oraz delegaci z fabryk  i Związków 
Zawodowych.

Z  pow odu K onferencji MiędzydzielnT-
cowej w szystkie zeb ran ia  dzieln ic i  Komi
tetów  dzielnicowych n ie  odbędą się  w 
czw artek, dm. 13 b. m., jak  rów nież odwo
łuj© się odczyt tow. B ariickiego n a  dzieln i
cy Jerozolim skiej.

P o ran e k  dyskusyjny. W  niedzielę , <3. 
16 październiika r. b. o  godz. 11 rano  w  sa
li k ino „'Pala'ce“ przy ul. Chm ielnej Nr. 9', 
odbędzie się p o ran ek  dyskusyjny n. t. 
„Zjazd katolicki a ofensyw a reakcji". Re
feraty  wygłosi tow. poseł C zap ińsk i: „Rzym 
czy P o lsk a?  E tyka chrześcijańska, jako 
płaszczyk polityczny. T reść polityczna agi
tacji kato lick ie i“. Bilety nabyw ać można wl 
sek re tariac ie  OKR. (Al. Jerozo lim sk ie 6) 
od godz. 10— 2 i od 5— 7, oraz  w  k sięg am i 
robotniczej, W spólna 17.

Towarzysze! Wybory się zbliżają! Wzy
wa się wszystkie komitety partyjne, aby na 
wszystkich zebraniach urządzały składki na 
fundusz wyb.Tczy warszawskiej obganizaflji 
PPS. Towarzysze^ p?mięba|cie, że  ‘burźuaz^a 
zwycięża przy wyborB; h swym funduszem wy
borczym. Zebrane składki należy przelewać 
do Sekretariatu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) 
od godz. 10—2 i od1 6—7.

Warszawski robotniczy fundusz wyborczy.
Wobec zbliżających się wyborów do Sejmu i 
Rady Miejskiej egzekutywa OKR. wzywa to
warzyszów partyjnych, robotników i  sympaty
ków PPS., Związjfi Zawodowe, Kooperatywy 
wytwórcze i spi zt wcze do wnoszenia składek 
na warszawski fuiKiusĄ wyborczy. Fundusz tein 
użyty będzie wyłącznie ma cele wyborcze. 
Składki wnosić należy na ręce skaobniczki 
funduszu, tow. St. Gltoczyński-ej w  Sekreta
riacie OKR. (Al Je r zoli,maki© 6) od godz. 
10—2 i od 6—7, lub wnosić na rachunek bie
żący Nr. 40, a w Banku Ludowym (Marszał
kowska 99).

Komunikat Okręg. Kom. Rob. PPS. <ł« 
wszystkich komitetów dzielnicowych. Ofcr.
Kom. Rob prosi wszystkie dzielnice partyjne, 
aby przastrzogaly możliwie poniższego podzia
łu pracy, ustalonego przez ogzetutyiwę. Po
niedziałek: zebrania dzielnic i wydziały par
tyjne. Wtorek: zebrania dzielnicowe. Środa): 
posiedzenia Okr. Kom. Rob, KonferencjeMię- 
dzydzielnioi'wa, posiedzenia 'wszelkich naszych 
frakcji partyjnych. Ciflwartek: Radia miejsca. 
Piątek: zebrania dzielnicowe. Sobota: odczy
ty centralne; Niedziela: wiece.

Ili
iftczność d«zorey dom^w1. Dizfjś, w  czwar

tek, o godz. 1 ip. p  ęd^oędzte się ogólne izgmoima- 
dzeinii© dozariców domowych w  sali Muzeum 
Przem ysłu i R'olotidtiwas, Knaiktoiwskte Przedm. 
60. Om awiane będlą spraw y żądań ektomcimiozr 
nych dlOlzorców, diomiowych Każdy dblzorca.' wi
n ien  być na  zebraniui, miech nikogo n te  zalbraito 
nie!

Zw, Pr*c. Miejskich w Polsce. Ogólna zdbrar 
nlie ęzteiiików Sctktaji Fach cm ej iZiwiązfelj (Piraoowni* 
ków Mi«jfilk'i?h odlbędżlie diąb o gedz. 6 
w lokalu Związku (Alb. Je.rtfżoł, 6). Wiszyscy i 
ko wie {proszeni są o (puinkt.uatoe pczybycdle.

Z fabryk wojskowych. Konńąja mięAr.ysreTiąz- 
kowa fafcryk wąjdkawljrdh nwcSuje zdhraiaie dele
gatów i mężów zaufani® na godta. 7-mą wileeL d o i, 
w cem-surtefa, dmia 13 {października Obecność wszyst
kich IkonVszna.

Baczność mężowie zaufania i dełegaei! Dziś
odlbędabe się  slelbrainfe >w liolkaCu Z wiązku, Loszzto 53, 
o g(oda. 6 i pół pumUctoaihiie. Uprasza się o nie- 
apóźntoiit'.

Zebranie Sekcji Złotników odbędtzfe się  dsić 
o godiz. 6 i pól wiec®, w lokalu Ziwiąatou, Leszn© 53.

Zebranie Sekcji Blacharzy odbędzie ślę w nie- 
.Izreitę dm. 16 U. kui. o goldz. 11 rano. Sprawy bardzo 
woźną I

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej,

F,ramki frame. 363.
Dołary Sb. Zcóda. 5000 — 505.Q — 4SQ&,

\
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Kronika.
i

ST i S  P O G O D Y  
(według damyoh Państw. Instytutu Meteorolog.).

W dniu wuzarajsizysn dbsaar wysokiego ciśnie- | 
nia w  dsfazyim ciągu utaytmyiwa& się łnaidi caiytm 
praw ie lecirftyneafcem eBrotpetjsfkjto. W Ptelsoci, jak 
i w oeleu Euiroipile, ipnzieiwatśsiia ipcgoida o eadliirniiwae- 
ciu anriennean lub mglisto (azcaefeólnie neid morza
mi; iNiemii'ieiaki'eiin ii Bsi tyck/orni).

Teimipeiratwy o goto. 1-eij w Pfatece wtelnJBy się 
w granutaich old 13° do 22° ((13° w Wiamsaawiie, 
16* — we Lwowie, 22° — w KnafcwvSla ii 2t>° w Po- 
znaniu. Tcimip-eraltŁtna najwyższa wymosiEia iwcsoraj 
w Wiareeswie fl 4° .7, nagnilżsaa 8°.0.

iBrae widywany jpraełbileg pogody w dniu- dzi- 
skismyim: Dość ipogcidinŁe, te godnie, rano imicjscaim#. 
mgl», iwtiairy Lolkalne.

(ai) Węgiel dla miast. Kcuniltet węglowy zawit- 
damiS cietóóre aatraędljr «D&tst,' że e powału .utstano- 
wienóa rti pażJteranuiika wodnego teddilw węgLem 
magistraty miast i#a s s  e ipotraet^ powitamy (kupo
wać wsęgtel w koipaftntteh beapośreldiiKto tab naby
wać iwęgiei górnośiląsSei, po uzyskaniu, od (komitet» 
węgłow ego zearootemO.

Minimum egzystencji. Miuiimiam egzystencji 
waięto teras jxotf uwaiję niinikiterjiunr stkairtbot. Uro- 
(poniuiie cno 59.000 mahek rccznvio, waględni-e tyleż 

’na Łlatadego cdionikajrodfeśny. Jeżeli ród™ # sikteda 
sie « cijca. matiki. trojga1 dzieci, to  5 osób po 50.000 
<J» 260.000 m arek roesnego dochodu, n ie  podlega
jących pcdiattkowi.

(a) Z jard aprowiiacyjny. Ha zjazd Związku a-
prciwisaiji tndaali polskdtts, który cidlbętMe się iw da.
16 Ib. im. wyforat Magistrat jako preeictetaiwatiteili ani. 
•W atraw y p p . S. Zielińskiego, L. KoS>y8£ńsfc3ego i 
d-ca L. Zielińskiego!.

Z Towarzystwa Prawniczego. W Sekcji ipraiwa 
cywilnego odbyto się pad ipriziepwodnititwem p. Miaav 
Jca •Knui-ailBiwakiego pceCettecniei, na któcetm p. A- 
dam Stomińslki wygłos! referat ip:cd fykfkim: Udis- 
wa a (te. 1 kpea 1921 r., dotyccąca ipraw Jcclbiet.

Referat wywicńat gorącą dyslkicjje.

Do Nauczycieli Szkól Powszechnych. Komitet 
Pombcy Jeńcom, po pciroEUmżentóu sfię i  zgodtoie 
Zarządu Oddziału Warszawskiego' Zwigtokit Pól.
NaucigjHńeli Soból 'Pt a-ze thuydh prosi pasii© inau- 
czyróetliki i panów nBiriccyciieii o Biaskaiw© niewotoeu- 
nt> mtftasrame się do biura IJgS Kobiet IFW!«&W» — 
Marszałkowska 74 — od godz. 5-ej po poi. w spra
wie wzóęcńa ujdis:a!iu w kweście uHiteneu w dniu 16,
17 ó 18 'b. Tn. ma rz-eca jeńcówi, aalkilaldaikdw i  u- 
chotdżcóiW, ipc'i*iTŁ'cai.:ąc}-'ch z RoąB.

(«;) Zjazd duehowioństwa prawosławnego. Mt-
aiisteiTtfuim Wyznań poeiwciKo Mrządżilć w ipteiezofcwr© 
14 ptażdzoeitnika uland dincihowieństwa ipmamosCuwne- 
ga etei.n rwisahodinf ch; pnzełwcdntayć ma izjeołdHiie ma 
hiefkiąi praiwosfeiwny. iPamtele^mon a iHowcgrd.lkai, 
również ®a'stracżeny jest tjdisiiaf w  zjezldato delegata 
rządu.

Przeludnienie na pociągach pospiesznych. Dy
rekcja Kolei 'Państw, w  Warszawie (padajle do w.ie- 
dwmości, Ż0 wobec zmaoznego pnzóliuldmiiieinia pocią
gów pospiesznych (Nin. 891 komiuniiflaicijli ibeiz|pt:śrcKł-

niej Warszawa - Brześć-Baranowiczo - Stoibce,' od- 
chodżącego z Warszawy Gtowmeij o gclda. 20.00 i 
poc. Nr. 803 Wairszawe.-Sitedtee-IildsarWiijDO, odiaho;- 
dząctijK* z /Warszfnwy Ikówiiej o gcdla. 17^10, pocizy- 
nająic od drnia 15 paźctaiernllta a*, ib. ini« (będą przyj
mowani ma. poa Nr. 801 podróżni, jadący do stacjo, 
leżących ipom^day Warszawą^i Teireiąrfem i na 
poc. Nr. 808 do itac ji, leżących poumęday fWarsaaiwą 
i Hainówką.

(j) Ochrona granic wschodnich. Jak się dowia
dujemy, jest teraz w Miimisterjuiin Spraw Wewyjętra- 
nych beirldlao cktualną sprawa granic wschodnich. 
W iMiniśieirijiwn zo'Stal jiuż caikicmiiiciie zonganiaciwa- 
»y Główny InspeJklo-rat ochrony Branic iwsc!ho|dm'teh, 
w slktoł .kta'Vgio (Weseli poidpu!!lk!oiwni::k iPódlgórdki, , 
jako giówmy jnepektor i Ikapitao Diaie(diajdkil, jako 
adjCiltśniJ. (Prócz tego uitwcirzone eostafy okręgciwe 
inspektoraty cohirony granic wsiohioidniich, a miiiama- 
wiicie przj' wojeiwódawiie tarmapoMtóim major Klo- 
tzek. przy WBijerwódBtwie 'wotypjslkiim p»d|!ioiraraniilk 
Growhicllolki, paizy wc(jie\vódż!tvvió polesikicnn rcj.m. 
Grabow.skp i pnzy wojerw. aowogirodEiktoto roturt. 
Świięcicklk

Jaik się" datoj dotwtóud ujemy, w majWiżsayim cza
sie nestąpd iwyjaizd! ’ p. Ministra Spraw ‘Wtewtn, na 
kresy iwisdąpdmiie w ©eiach limispetoji i Wjldeicdia odlpo- 
wiiódnich zairządaeń.

(r) Nowe pomysły kamicnicznjków. Ŵbifecil- 
ciell damu przy ivł. Rymiorisbfcj 10, ępołszracny AC©- 
mieo, Ryszajrd Zygler, OflireslEiuiriOiwat, dicini na ze
wnątrz i  .w pddwóinzlu wydal aaMtem ©hodńiBii, pro- 
wr?,'aą'cy dto swej sieni.. Do eiteani iaicyicto łctotorów 
tego nie uozyirdf, I oto w tych idriiacfo. gdy rcibotia 
ta zestafa wylkeńttzona, prasedstaWil swoim Mtcto- 
•wmi raicJftirfoi1 po kilkadziesiąt tysięcy ansaieSB ce
lem ureguilciwaula raafleżytlcśel Zau wstansrteję do. 
ara. Część .Lokaticrów nie chcąc Badziicirać z pomy-

'zinmi
fani oparli się hwllelneinu 'żądaniu fcmien '«zn i- j
ka •: ipciwiąisęe na tym tie watairg. Kiwuk ■»•»•»■% 
pewmy siebie nie chce od tych lokatorów przyjmo
wać kciuKirncgti, dwnsrgaiąc się ęmseidfceim iuB-cgrdi!io- 
wm ia naikżyticści za ireataimswąę ma zewnątrz do
mu. S,

ZaitSie, bezczelność kamilliemńczników m.ie ma 
gren-30. a wfiaktee arassse kfleamją tę wiięcej niż E d r 
wlteiKką spekulację. i

WYPADKI.
Student fałszerzem 10CO mk.

Cr) W toku śledztwa w sprawie fałszerzy 1000 
mk. z  iPusteim ika. zostato .stwierdzone^ żo jedinyin 
z  esyraniejszych członków fabrykfpji falsyfikatów 
jeet jakiś ,.d,r. chemji”. Doktora fałszerze, jak 
twierdzą, z nazwiska nie znali. 'Przychodził on tyl
ko spreparować farby i 'wszvslik'e inre cbemikslja. 
potrzebne do zrobienia banknotów i. skończwiszy 
pracę, odchodził. Zakonspirował się lak dobrze, *v;8 
żaden z J lsserzy nie znał jego adresu.

iMimo więc trudnych warunków, urząd poliicji. 
śledczej stwierdził, że j?st nim1 student medycyny, 
bynajmniej nie chemji Władysław IPromowaki. Za
kopał sifc on w hotelu ..Zakopiańskim1" przy ul. 
Chmielnej. Wczoraj policja odkopała go i zakopa
ła w więzieniu.

Biuro rekomendacji ofiar—dla złodziejów.
jr) Helena Guttówna w wieku lat 38, zamiesz

kała przy ul. Grzybowskiej'G8. skcńceywszy 6 ki., 
nie misia funduszów na dalszą naukę i postanowi
ła poszukać sobie posady. W tym celu m  poradą, 
znajomych udała się do biura rekomendacji pracy 
J. iWagr.erwwej (Marszalkow-ka 151).

Załaiwiiwszy odnośne formalności w  postaci 
suteojo okupu, czekała dni kilka i otrzymała wez
wanie stawietaia' się po warunki na protegowaną

posadę. Zaproponcwano jej posadę ekspedjentki 
w ciuk.erni w Btrnwławcrwie, na warunkach, które 
każdego by zachęciły. Guttówna się zgodziła, wów
czas zijawii s ę niejaki Jankowski i omówił z nią 
bliższe szczegóły wyjazdu, kładąc nacisk, aby wzię
ła z sobą jaknajwiększą wypraw o. t>o tylko i. wy
prawą micż3 być nu posadę przyjętą.

Guttówna. uradowana, że jej się tak świetna 
trafiła posada, zabrała całą swoją chudobę, warto
ści około pół mLljoiift marek, i 'wyjecha’a z Jan- 
kowiskim. zarządzającym cukierni stanisławowskiej 
w kierunku Lwowa.

tWe Lwowie Jankowski umieścił Guttównę w 
hotelu, a san  z kwi-tem bagażowym wyszedł i nie 
wrócił. Guttówna została oszukaną. Rzeczy zabrał 
z sobą rzekomy Janteowvki. • Ofiara nie mogła wró
cić do Warszawy, nie mojac pieniędzy i musfata 
zwrócić się do ofiarności publicznej. Wróciwszy do 
Warszawy, zameldowała o wszystk em po.lrp. któ; 
ra przeprowaadziła dochodzenie, zaś Guttówna wy
stąpiła' przeciw biuru Wagnsrowęj na ijrogę sądo
wą o oszustwo i odszlcodowaule.

Dwie żony.
(r) Marcinowi Kiwakowi źle działo się w War

szawie. wyjechał wiec do Szwecji szukać srbic za
jęcia. Po pewnym c. asie poznf ł tam piękną Jani
nę, Polkę, i ożenił się." W czasie wybuchu wojny 
w r. 1914. jako austriacki poddany, zasiał wezwa
ny do wojska i poszedł na wo|aę. Na wojnie owal 
szczęście i dorobił się majątku. Po wojnie wrócił 
do Warszawy i założył sahie jadłodajnię przy uL 
Dzielnej 79. Tu zapoznał się z inną. zakochał i oże
nił, zapomniawszy o Janince. Jd.iina, sądząc, że 
marż jej gdzie wyjechał lub wnarL zwróciła się do 
konsulatu s prośbą o orisnukroie jej męia. Sprawę 
oddanto policji i w tych duiącli znaleziono Maneta# 
Kiwaka przy ul. Dzielnej 79 z..._*oDą i dsieclklem, 
Kiwak został oskarżony o dwuiżhistwo i  areszto
wany. a sprawa oddaną w ręce sęizego śledczego 
XI okręgu. Na zapytanie sędziego, śledczego, czy 
brał ślub z pierwszą żoną w Szwecji. Kiwak wjpro- 
słonie srwegj ducha odpowiedział, że nie, wie. bo 
w Szwecji ksiądz nie mówił po polaku, tyilco po ła
cinie, to cm nie •rocumiał, czy to był ślub, czr ro in
nego. Sędzia się uśmiał i sprawę .skierował <ib pro- 
kuiraitora z winlcskfem o umórz nie. motywutjac to 
tern, że wystąpić tu może ty%d wladea duchowna 
łub żona z paerarsziego ślubu, n #  z:4 policja. iPa# 
Marcin zaś został zwolniony z aresztu.

Kradzież aameckedu. Z garażu -prey ul. Par 
an-ń kię; 2il dnia 7 b. m. w jechał bez pozmolę-
nto, samochodem attachć morskirgo rmeryksńskie- 
go szofer Liiks. i do dtnm wczorajszego nie wrócił. 
Lilka pochodzi z Grudziądza; przed k’ticunasdu 
duiami został on zaangażowany i Gd to k- p rr'a  
p. Koehlera. pułk, marynarki Stanów Zjelnoczo- 
nyeb, attach* morfkirgo w Warszaw■!«. Lćir.żej® 
•przypnszcuełiia że Llika wyjertoał dip Gdań-ika. 
Dziwne jest. jsk szofer ten mógł wylethać z War
szawy. nie posiadaiac papierów, nr owar/.mptjreveh 
go do prowadzenie -maszyny, poroinno żr pr/.y każ
dej dawnej rogatce stoją po feramkż, które zatrzy
mania i notują nuBterv wj- ićlżającyrh i Wyjeżdfciją- 
cyoh ssimoćbedów. Skradziony m e b i d  onotoowąr, 
czarny, marki ..cSłtlllact1. wartości około 20 miiljo- 
nów-mk.. cteleży do attscb* wdjskawego przy po- 
setetwię Stanów' Zjednoczonych (IRyimsrśika 8).

Zabójstwo. We wsi Pulr.et grn. Lubrła (pow.
niesKiwfkl) Andrzej Kalasz.yc. mlęhńkaaiieic wsi 
W łuszczyce gsn. Lubala. prbił Marolnia Szymańskie
go toik dotkliwie, że ten wśteteik odutesiólaych ran 
zmarł. ZEbójcę aresatowano.

Napad bandycki. We w,si Krzubr gr.i. TJbrr-z^o 
(pow. nieywawf&i) " na dom gospodaroa napadło 
trzech bandytów, którzy zrebownlli 16.009 mk. 
cassi© rabuciku córka gospodarza wyslrówyła ok
nem i wszczęła alarm, wobec czegó rabusie dali 
dwa strzały z rewolwerów i uciekł’.

Sprzeniewierzenie 2 mi!jenów rok. Woźny Bru
ku Handlowego W. Landau w Sosnowcu, Jan Tu- 
lej, z» pomoc# przedstawienia nielcgailnego pokwi- 
toiwwnia bez wiedzy zarządu banku, zlefraudiowal 
2 miljony mik. 1 uciekł prawdopodobni* do lW«r- 
szawy, *

Z sadów .
O pokrzywdzeni* przy sprzedaży.

Piotr i Katarzyna Szymborscy, działaj ar ,pr»e» 
obrońcę swego adw. Winteroka. wytoczyli pizedw- 
ko Janowi j Stanisławowi Korcaakom powódatrwi*
0 itaaanie szrzedaiy osady za zerwaną * fpowodu % 
p ckrzyw daen i *.

Aktem, rezaanym prz^d notaijuscem Dovrlxxr- 
Mućnickim w marcu r. b. powodowie, os atejąc ja
koby pod przymusem moralnym, spraecali fkoama*
Bym osadę Piotrówka w Reinibertówie, stsrostw* 
warszawskiego za 200 .tysięcy marek. ŃsTazis .po
wodowie nic zorjeintowali, się. w jski to sposób, 
wskutek machinacji pozwanych, sprzedtaż tę uśteo- 
tecsnili. Obecnie spostrzegli się. że  wartość f-śwra* 
chomości. nie licząc zbiorów tegoroczny eh. w drain 
sprzedaży wynosić minia 900 tysięcy marek. "Wo
bec tego. powołując się na wyraźny przepla >pr»w«
(.1674 k. c.)’, powodów'© domagają się: wyanaoue 
nia biegłych dla wydania opinji o poknywdsęBał#
1 namawia aktu za nicwrscźny, jednoczesnym zwro
tem 200 tysięcy marek. Przedew.sBystkiem bsś, t. j. 
przed unerytoryczinem osą.lzeuiom sprawy, żądali 
zabezpieczenia powództwa w drodze hipbt 'c\t :©j i 
następnie wydania1 wyroku.* rygorem rndyubmia- 
Stciweij wykonalności. Przeciwko powódstwu temiu, 
j:.'ko zupe'fflie beezasadiaemti. tak pod w*g!ed«ni 
prawnym, jak i faktycznym, wystąpił obrońca po. 
zwrmych. adw. BrUncr. żądając oddalenia akcji.

Sąd okręgowy, pod iprzew. wice-prezesa sędzie
go StaBkiewieza. zważywszy, że praw© doipusszca* 
dowód pokrzywdzenia w tvm. jedymie przypedkro, 
gdy czyny przytaczane są dość prawdopodobni©' » 
wtóre, by z nich pokrzywdzenia doinnIemywaćftif 
moińna. że praymais sprzedaży polegał aa teen, adlą. 
hiem powodów, iż chcieli oni nabyć, sklep spożyw
czy; że r. tego w yaika. iż pozbyli się nienuchotno. 
ści, by nabyć sklepi uważając go za korzystnie;*cy 
interest, n :ć inientnhO'm,pść; że chęć dokonania ko- 
rzystaiejszego 'UMertsu n'e może 'być poczytana za 
przymus, gdyż nikt ni* zmuszał do aabycia wkłe- 
piu; że choćby nawet powodowie i Sprzedali ntern- 
ehomoiść za cenę niżsaa. jak przewiduje 1674 art, 
k. to o teduem ipokrzywdznniu nie meto być 
mowy. ponieważ liczyli na to. ie  ®rcb:ą korzyrjuą 
*ranz»ikćiję ze sklepem która iim tę stratę pokryje 
z nad tatkiem'; ie  pozwani mieli prawo z takiej o- 
kolicz-icac’ korzystać i  okoliczność ta ni© moi©być j 
im poczytana za przymus moralny.

Wobec tego sąd uważa ekspertyzę ra abytoa* 
ną i powiództwo oddala, zniósłszy pep zedtoio wy- 
rłane zabezpieczęri ie i zasądziwszy na rzec® pratwue 
nych 5050 marek tytułem kosztów sądowych.

Teatr i Muzyka.
Tealr Wielki. Dziś „Żydówka", jutro 2-gl wy

stęp p. Marji Lsfti* w ópero? ..To*e»“. W *obo*ę 
pod dyrekcją E. Młynarskiego ..Carmen**.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Burmistrz StylmOB- 
du1* i „Sól życia".

X powodów od dyrekcji 'niezależnych premjerą 
komedii i K. Wroczyńskiego , J>z:«tj« ssloiaur «d#*- 
icno do scioty <in. 15 raździernika. Bilety, kupio
ne na jutro, ważne są na sobotę dh. 15 ptód®., z* 
bilety *aś. kuptone aa sobotę dn. 15.X, 'będą zwra
cane pieniądze.   .

iW piątek dramat historyczny T. KoacEyńsikiiae 
go ,.iMarja Leiszcizyńfflka'.

Ti #tr Polski. Dziś prewjera „Chorego * uro
jenia". którym teatr Pol ki otwiera sezon 1921,122. 
Tłoroscz Mol jera, Boy-Żeleński, został uproszony w 
wygłoszenie konferencji przed prenrjerą.

,W nadchodzącą niedzielę o g&d«. 4-»| pp, p* 
csnacli zniżonych „Florek".

Teatr B> duł* Dziś i  jutro „Bahriera aako- 
diany“.

Teatr M*łr. CodiiętMie „Ósma żon® wi'nobro.
degc1*.

Teatr Dramatymny Dziś i jutro „Tamten* O. 
ZapoMkiej. . ,

Teatr Praski. D rć  i jutro ,.Nrtourh©“. W ni«- •  

dzieję pp. ..Obrona Częstochowy". , _  „
Teatr P*w9*ecliny. Dziś dramat iw 5-iu aJctacS

f ^ t n r r n  włi! /»K

K in o  „ P A M “
N o w y Ś w ia t  49.

4 seanse: Początek 5, 6.30, 8. 930.

P r e m je r a l
z cyklu filmów p. t.

Czławleit bez inwisti Z ło ty  potop” Dramat w 6-clu aktach, zaczerpnięty z życia po 
szuktwaczy złota

Hai*i*]f L ied tk e i Mady C hristian*
w rolach czołowych.

Di. Widaw DeiiiM I  W
duena 1). Choroby weneryczne i 
skóry, wznowił przyjęcia. Przyj
muje obecnie. Miodowa 9, m. 5. 

Od IV,-21/,: 4-7.

Dr* I. W apiński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tal. 9 42.

Duże Z ak łady  M echaniczne
potrzebuję *

T O K A R Z Y
na dokładne narzędziowe roboty (kalibry na gwinty itp).

i  S Z L I F I E R Z Y
na kalibry i inne precyzyjne wyroby

Oferty tylko pierwszorzędnych Sił należy składać 
do Tow. Ąkc. „Reklama Pofska“» Jasna 10 pod „Prze
mysł".

fla RU A l  a y  W  krwi (syfilis) 
n ^ f l f im ib u l i f a i  » moczu (go* 

nokokł), plwocin, kału itd.

fthYMAitsiicli*l 0'f iii. E. Pras
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Lobrat. przyjm. od 9 — 7, krew, 

od 11-4 ,

O d c i s k i
brodawki i skórę zgrubiałą 

na podeszwach

S“ T u ,0u *% '»b“  „ K l a w i o l “
wyrobu Farmac. Lab. „Ap> Kowalski** w Warsza

wie, Miodowa I. Sprzedają apłeJtl i składy apteczne.

fabryka Jtfydła
Antoni Szyller i S-ka

W arszaw a, u l. B u ra k o w sk a  9

Kantor- Nowowiejska II, telefon 182-49.
O la A rm jif KOOPERATYW i In s ty tu c ji s p e 

c ja ln e  (w a r u n k i d o s ta w y  m yd ła .

n, 0 toii J e r o z o lim sk a  32  
111. u to l (dawny 80) Teł. 57-46 
powrócił chor, wewnętrzne i dzlec

Dr. Leszczyński
M a r sz a łk o w sk a  142, 

t e le f .  I27-.25
B. ordynator klin. szp. św. Ła
zarza. Choroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

rano i od, 5 do 8 wiecz.

Polu Dip dSffilk'G
jesienne I zimowe w różnych ko
lorach, ceny zniżone. M a r s z a ł 
k o w sk a  5 5  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

= = =  jfio iD P oissir
Jan  Grodzieński i S-ka, Wąrsza- 
wa. Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
Gdańsk, Stadtgraben 17, tel, 34-80. 
Poleca

to-
wa-

Dr. J. Kleinerm an  
K utno, N. R ynek 39

powrócił.

Dr. F. ROSTK0WSKI
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
Chor. skór., wener., analizy krwi 
na syfilis (Wasserman). Chłodna 
26, tel. 99-29. Od 2—4 i 6—8.

Dr. M. Tuchendler
b .  lek. polikl. prof. Lessera, po
w r ó c ił . Chor. wener. I skórne 
(włosów) niemoc płciowa od 10— 
11 i 5 - 7  (Panie li '/ .—12'/,). Kró

lewska 27 m. 1, tel. 14-27.

Dr. S. DenMi
C horoby sk ó r n e , w e n e r y c z 

ne i m o c z o p łc io w e  
Mowy .  Ś w ia t  30  od  S — 7.

Mm Dagi
futra, karakuły, foki, garderobę. 
W arecka 9 . Sklep Blajwasa. 

Tel. 122-97.

- = ~  m m m
ry, cukry, czekoladę: kooperaty 
worn, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* Jan Grodzień
ski 1 S-ka, Marszałkowska 95, te- 
lefón 231-66.__________________

= s =  l i i i u i E  ;.?h5’
i skrzynkach poleca .Źródło Pol
skie" Jan Grodzieński i S-ka, Mar
szałkowska 95, tel. 231-66. ___

1 .1 1 . f f l i l  W J , 2 5 , .
eona najwyższemi nagrodami 
Mistrzyni Cechu Warszawskiego. 
f \ .  Wiśniewskiej, Warszawa, Nie
cała 12 tel. 72-04. Zapisy codzien
nie. Patenty cechowe, dające 
prawo otwierać szkoły, pracow
nie, być nauczycielkami przy za
kładach naukowych. Życzącym 
posńdy.

H Eftoria 2ł0t0, srebr0, ze9arkij}iŁUlbl|( kupuję sprzedaję oraz 
takowe przyjmuję do reparacji. 
Najkorzystniej bo w podwórzu 
parter. Chmielna 34.

r^ rn it l in  Pa,ta> kurtki, koźusz- 
IUSIBI!al| ki, f u t r a ,  bekiesze, 
burki, wielki wybór, ceny fabry
czne, hurt, detal. Sipowski i S-ka 
Chmielna 49, tel.‘»242-93.

H it , 112. K1SZC 
fiiiiE GsoHi, s r r «
-Źródło Polskie* Jan  Grodzień
ski i S-ka. ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.

ślady po ospie, piegi 
usuwa radykalnle^Kli- 

meckl, Warszawa, Niecała 5i

|2a*ii|au do pisania używane; 
iaOaŁ|H] ktil>no-sprzedaż. war- 
stat reparacyjny Feliks Kory, Zło
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró
wnież rosyjskie, nawet zepsute. _

M k fihrn^ra d,u3olefai sPraw 
Jflf liDlBllU karnych, przyjmu
je sprawy karne, wojskowe, pro
wincjonalne, gruntowe, redaguję 
do poboru wojskowego prośby, 
apelacji, kasacji, ułaskawienia do 
władz i sądów tanio. Leszno 38, 
m. 6, Henryk.

n i ] T |  jesienne od 75‘00 wielki 
ritLlH wybór. Ubrania robotni
cze, kurtki na wacie, kaftany ba
jowe. Hurt i detal. Witold Woyno 
Zórawia 25 front I sze piętro. (

fhniaru  zuży»«. gazety, kajety 
rć p i^ I l kupuje „Izma” Miodo- 
wa 14 (w bramie). •

skowe a mające własne maszyny 
mogą się zgłosić po robotę na 
Ogrodową 21 fabryka._________

S W 2E 3JZ

S ’JillS  do prania
mfilŁH 1 toaleto

we po cenach fabrycznych pole
ca .Źródło Polskie" Jan Gro
dzieński i S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66. ____

S i l l ,  SIEJE, 

0W0ZSZ1L EI1E9T,
Polskie” Jan Grodzieński i S-ka, 
Marszałkowska 95, teł. 231-66.

121(71111 d° pisania Kupno —- 
BlflUin sprzedaż — reperacja 
„Mapis" Złota 4. tel. 252-29.

530 M k  r s s n i
noczeni portreciści**. Złoża 16.

65aTPaiiiI V na ubrania, kostju- 
nU lL R JIll my, palta itp- pole
ca po cenach p r z y s t ę p h v c h  Skład
S u k n a ,  Mieczysław Ciepichalł, 
S-to Krzyska 27.
Kiri ICIW sznurowadła, grze- 
flill. l u l i ,  bienie. skarpetki, 
pończochy, chustki. Mydła toale
towe. Kajety poleca kooperaty
wom, stowarzyszeniom „Spółka 
swojska* Z ó raw ia  40 telef 251-96.

najmodniejszych 
okryć- C eny z n i-  

óo n e . Palta letnie od 8500 mk. 
zimowe 10.000, kostjumy 12.000, 
welurowe 20.000, pluszowe 25.000, 
kowerkotowe 35,000, kołnierze z 
mankietami 25.000. suknie 3000. 
Czas krótki Hoża 5 4 -2 .

m SZIDtZIIE Przeróbka sta
rych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada be
zpłatnie. _______

Dr. m e i J u l j a  BLAY
N ow ogrod zk a  Nś 36- od 1—3
i od 6—7. Tei. 202-11. Chor. we
ner. skóry, yyłosów. Lecz. prom.
Roentgena. Kosmetyka. (Zna
miona, plamy, brodawki i t  p.).

Redaktor naezeiflv dr. Feliks PerL Red. odpowiedzialny Bron. Olechnówicz. Oribito «  druk. „Robotnika**. W arecka 7. W ydaw  ca: Rada Naea. P. P.
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